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DZIENNIK NARODOWY
Dawno oczekiwany przez Piotrkowianów film p. t.

KINO-TEATR
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Al. 3-go Maja 11Ц

Gdy kwitną Bzy
Dlaczego ten film przez szereg mięsięcy cieszył się 
powodzeniem bo kreują rolą Joanette Mak Dela- 

nela i Melson Eddy

Popołudniówka: „Królowa Przedmieścia"
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SŁUSZNE ZASADY przyśw iecają 
a*cji tworzenia „Służby Młodych".

— Nie można lepiej służyć pań­
stwu i jego obronności, jak  pracu­
jąc  najw ydatniej przy własnym war 
w.tacie. — Te słowa szefa O. Z. N. 
powinny stać się ew angelją dla ka­
żdej dziedziny pracy zawodowej, 
bdyż przecież tylko z sumy indywi­
dualnych wysiłków rodzi się postęp 
zbiorowy. I tylko przez skierowanie 
encrgji społecznej do realnej pracy 
•nożna zapobiec trwonieniu je j w 
marazmie, frazesie, walce.

Młodzież powinna się przejąć te­
nu zasadami. A to dlatego, że od 
Przygotowania fachowego młodego 
Pokolenia zależeć będą wyniki jego
Przyszłej pracy zawodowej. A także 
dlatego, że ostatnie czasy i prądy od 
ciągały młodzież od książki, wykła­
du, laboratorjum i pchały ją  w 
św iat politycznego frazesu i walki.

Aby jednak młodzież przejęła się 
tf;mi zasadami, aby za rzecz najw aż­
niejszą uznała najlepsze przygoto­
wanie do przyszłej pracy zawodo­
wej, musi ona widzieć, że praca ta 
na terenie starszego nokolenia trak

życiu popłaca nie dyletantyam, 
irazeologja, karjerowiczostwo, ale 
lachowość.

Kult fachowości — ta słuszna za­
sada, którą wysunął gen. Skwar- 
czyński, stan ie się dla młodego po­
kolenia rz e cz ą  żywą wówczas, gdy 
znajdzie parcie w kulcie pra- 
c£,— w k7'WTe indywidualnego wy­
siłku i dorobku. (k.)

%
* *

ZWYCIĘSTWO, JAKIE OD- 
W óSŁ ZARZAD Z. N. P. daje 
?^żo do myślenia. Wiadomem 
J®et przocież, że znaczna część 
społeczeństwa nauczycielskiego nie 
Pochwala działalności dawnego 
zarządu. Tymczasem w głoso­
waniu uzyskał on przygn iatającą 
większość. Jak  to wytlomaczyć? Są- 
«zimy, że głos nauczycielstwa nie 
Jtfal charakteru aptrobaty działalno 
sei dawnego zarządu, lecz był dez­
aprobatą środków, zastosowanych 
^ b e c  Z. N. P. — m anifestacją na 
^•ecz swobody zrzeszania się.

Z łego wynika nauka i dla czyn­
ników m iarodajnych i dla wybrane­
gopowtórnie zarządu. Ten ostatni, 
“ f«Ktu, że wyniosły go nie własne 
zasługi, lecz cudze błędy, powinien 
wyciągnąć wskazówkę dla przyszłej 
?wej działalności, rozw ijając ją  po 
ttłnych, niż poprzednio drogach.

(k.)

Blade rezolucje  
i słowne potyczki
Co k r y j e  s ię za dy- 
plomatycznemi sporami 
nad Lemanem

(Patrz art. wstępny na str. 3-e j).

latasirofa włoskiego 
samolotu

nad Atlantykiem
NATAL. Otrzymano tu wiado­

mość, że samolot, na którym lotnik 
włoski Stop pani wystartował dziś 
rano z N atalu do Europy, uległ w 
przelocie nad Atlantykiem kaiastro 
fie. Samolot spłonął.

Stoppani wyszedł z wypadku cało, 
natomiast pozostali członkowie za­
łogi zginęli,

Hin. SttWłflGłtói o »yboroch u Ш .  i sytuacji no шрщей uczelniach
M inister ośw iaty prof. Święto- 

s law ski wygłosił wczoraj na komi­
s ji budżetowej Sejmu znamienne 
przemówienie, zaw ierające wielce 
interesujące uwagi o znaczeniu 
ogólnem. M inister stwierdził, że 
przełamanie kryzysu i poprawa 
gospodarcza przyniosła w Polsce 
wielkie ożywienie polityczne.

Hasło zjednoczenia narodowego 
napotkało na silne opory ham ują­
ce tempo rea lizac ji te j myśli. Przy­
szło do rozdrobnienia, zatomizowa­
nia szeregu ugrupowań politycz­
nych, chociaż w iele z nich nic mo­
gło wysunąć zasadniczych zarzu­
tów przeciw deklaracji ideowej 
płk. Koca.

W tem znaczeniu wróciliśmy po­
nownie do tych nastrojów, które 
panowały na jesien i 1918 roku, a 
wi^c w chwili, gdy Marszałek Jó­
zef Piłsudski usiłował doprowadzić 
do porozumienia ówczesne ugrupo­
wania polity « n e  ctlem  wytworze- 
n ia rządu koalicyjnego.

Mówca jest zdania, że toczy się 
przedewszystkiem walka o słowa 
i że w grę wchodzą różnice nie­

znaczne, często wprost nieistotne. 
Mimo to między ideowo zbliżone- 
mi ugrupowaniami politycznemi 
toczy się gwałtowna w alka i przed­
staw iciele tych ugrupowań do po­
rozumienia dojść n ie mogą.

W warunkach polskiego życia 
politycznego m inisterstw a Oświaty 
stało się niejako czułym przyrzą­
dem rejestracyjnym , odczuwającym 
w sposób niezwykle bolesny odgło­
sy walk politycznych. W ielu sądzi, 
że ostremu zarządzeniami władzy 
możnaby było stłumić ten swroisty 
proces indukcji psychicznej i na­
dać bieg zupełnie spokojny pracy 
w szkołach. Tkwi tu w ocenie sy­
tuac ji błąd zasadniczy. Nauczy­
cielstwo, młodzież akademicka a 
n ieraz nawet młodzież szkolna by­
wa w ciągana do rozgrywek poli­
tycznych. Ci zaś, którzy usiłu ją 
w ejść z ag itac ją  polityczną na te­
ren szkoły, nie zdają sobie najw i­
doczniej Oprawy, że * działają пл 
szkodę Polski. To też walka z prze­
nikaniem polityki do szkoły musi 
być prowadzona z całą konsekwen­
c ją , nietylko przez iząd  i władze

szkolne, a le  także przez rodziców 
i całe społeczeństwo.

Przechodząc do pracy nauczy­
cieli m inister w ierzy, iż ogół nau­
czycielstwa niezależnie od tego, 
do jakiego związku lub stowarzy­
szenia są zapisane poszczególne 
jednostki, pozostanie zawsze sze- 
rzycielem wartości drogich sercu 
każdego prawego Polaka, a jako 
wychowawca młodego pokolenia 
pracować będzie nad wyrobieniem 
w niem zrozumienia d la przyszłych 
obowiązków obywatelskich, w pier­
wszym zaś rzędzie obowiązków o- 
brońców Ojczyzny.

Dnia 2 lutego b. r. odbył się 
Zjazd Związku Nauczycielstwa Pol 
skiego, na którym dokonane zosta­
ły wybory nowego zarządu. Rząd 
przyjm uje fakt ten do wiadomości, 
wyraża przytem nadzieję, że nowy 
zarząd nie dopuści, aby zapanowa­
ły stosunki, jak ie  były przed u sta ­
nowieniem kuratora.

M inister wskazuje na przejawy 
ruchu antysemcikiego na uczel­
niach akademickich, które od pa­
ru la t s ta ją  się źródłem aktów

RozdźwięK między armją a hitlerowcami
i .  i E & B & m b e r ę g  ш о  u s t ą p i ć

BERLIN. Pogłoski na temat ewesn ślubnej na wyspie Capri. Charakte- 
tualnych zmian w m inisterstw ie ryistycanem je s t że w  imieniu arm ji 
Wojny Rzeszy powtarzame upo.r- niemieckiej składał dziś życzenia
czywie.

Zmiany te miałyby dotyczyć nie 
tylko m arszałka Blomberga lecz i 
gen. Frit acha.

Czynniki urzędowe zachowują na­
dal jak  n ajdale j idącą powściągli­
wość, zwłaszcza, ?e marszałek Bloan 
berg bawi obecnie w  podróży p o ­

m iń .  von Neurathowi gen. Rund- 
stedt.

W ymieniany jea t nadal jako kan­
dydat na «tanowieko następcy po 
marszałku Bkxmbergu premjer Goe- 
ring, a na miejefce gen. FrMecha,

w Monachj-um.
Głębszych przyczyn pogłosek o 

zmianach ma naczelnych stanowis­
kach w anmji niemieckiej dopatry­
wać aię .należy w wiadomo« с i ach 
■krążących już od dłuższego czasu na 
temat sprzecznych tendencyj panu­
jących w arm ji w stosunku do sze­
regu posunięć narodowo - soc.jali-

gen. Reichenau, b. szef uzbrojenia i I stycznych, a zwłaszcza ostatnich 
oataènio dowódca okręgu korpusuJ zarządzeń gospodarczych.

Przeciw dyktatom kilku państw
Zasadniczy

GENĘWA. Dziś w południe odby­
ło się poufne posiedzenie Rady po­
święcone spraw ie Dalekiego Wscho­
du.

Przedmiotem obrad był sposób, w 
jak i została opracowana rezolu­
cja, przedłożona członkom Rady 
przez delegatów A nglji, F rancji, 
Związku Sowieckiego i Chin. Wśród 
członków Rady ujawniło się nieza­
dowolenie z powodu poełępowamia 
wspomnianych państw, które oma­
w iały tak doniosły problem w czwór 
kę, poczem w ostatniej chw ili zło­
żyły rezolucję angażującą całą R a­
dę L ig i Narodów i wszystkich je j 
członków.

Na publioznem posiedzeniu Rady 
L igi przewodniczący, odczytał 
przedstawiony Radzie projekt rezo­
lucji, dotyczący zagadnień Dalekie­
go Wschodu.

W rezolucji te j wyrażone jest u- 
bodewanie z powodu rozw ijania się 
działań wojennych w Chinach i koń 
czy się następu jąc™  ustępem:

„Rada wyraża nadzieję, że ci człouko- 
jH# Rudj, dla Jtłórych sytuacja u  JRa-<

spór w Radzie Ligi Narodów
lekńn Wschodzie posiada specjalne------- ----------------r ------------ r —-----------łą­
czenie skorzystają z każdej okazji, aby 
zbadać wraz z innemi państwami, po­
dobnie zaioteresowanemi, możliwość in 
nych właściwych środków, zdolnych 
przyczynić się do słusznego załatwienia 
konfliktu”.

W dyskusji zaprotestowali prze 
ciw tej formule przedstawiciele 
państw Ameryki łacińskiej — Pe­
ru, Equadoru i Boliwji.

Delegat Polski min. Komar- 
nicki złożył następujące oświadcze­
nie :

I „Znajdujemy się w obliczu projektu 
j razoliucji, która została przygotowań* i
I opracowana w łonie pewnej grupy 
: państw. Nie cbcąc nalegać zbytnio na 
! procedurę zastopowaną w przygotowy­
waniu tego tekstu, a mogącą poważnśe 
zmniejszyć rolę Rady, jako zbiorowego 
organu współpracy międzynarodowej, 
oraz nie wdając się w istertę samego kem 
fliktu chińsko - japońskiego,nie mógł­
bym. zgodnie z ogólnemi wytycznemi 
mego rządu przyłączyć się do rezolucji, 
dającej zgóry poparcie Ligi Narodów w 
każdej akcji przedsięwziętej poza Ligą 
Narodów pezee jcdco państwo, lub przez 

kilka państw.

B 9 &  S e r e z y
zesłana küfes naście osfts z Warszawy

W toku dalszej akcji, podjętej 
przez ministerstwo Spraw Wewnętrz 
nych, wysłano ponownie do Berezy 
Kartuskiej kilkanaście osób z W ar­
szawy.

Tym razem wysłani zostali w wiek 
azości zawodowi przemytnicy i szkód 
nicy na odcinku gospodarczym sto­
licy i kx’aju . M, in. Paskes Anszel,

Tkaczyk Stefan, Igra Jakub Che­
mia, Sandzer Mordka Henoch i Ko­
mar Szulim Szachna.

Wszyscy wymienieni są zawodo­
wymi przemytnikami i byli już w! 
lokrotnie karani sądownie.

Pozatem zesłano d;> Berezy Moj­
żesza Mendla Handelsmana, człon­
ka czarnej giełdy.

gwałtu i przemocy, krzywdząc» w 
równej mierze fizycznie gwałcone­
go, jak  tez moralnie — dokonywur 
jącego gwałt. Część mlodziezy aka­
demickiej wystąpiła z żądaniem od 
dzielnych ławek dla Żydów, gdyż 
z nimi siedzieć nie chce.

Wydanie takiego zarządzenia u- 
ważałem dla siebie za niemożliwe. 
Spraw a była przedmiotem k ilka­
krotnych narad i zjazdów rektor­
skich. Zdawaliśmy sobie sprawę, że 
odgrywa tu rolę stan emocjonalny 
młodzieży, grożący niemożnością 
prowadzenia normalnych zajęć na 
uczelniach akademickich. Do tego 
dołączyło s ię , niejednakowe zapa­
tryw anie poszczególnych profeso­
rów, od których życie wymagało 
indyw idualnej czynnej postawy i 
to w warunkach bardzo różnorod­
nych.

W tym słanie, rzeczy wysunięta 
sostało пн zjeździe rekt'l«'."r 
n :e, że roesujfeńczeme gtuiem ćw  
w audytorjnch przez włnrtze aka­
demickie mogłoby zapoSrVf star 
ciom wrogo do siebie nastrojonych 
grup studentów. Dlatego wyrazi len 
zgodę, aby rektorzy przez swą in­
gerencję w sprawie zajmowania 
m iejsc przez studentów sta ra li się 
umożliwić prace w uczelniach. 
W ydanie jednolitego zarządzenia, 
któreby ja k  można mieć nadzieję, 
mogło najw ięcej przyczynić się do 
zapobi&enia zatargom, a mianowi­
cie przydzielenie każdemu ze stu­
dentów określonego m iejsca w sa­
li wykładowej, okazało się niemo- 
żliwem z powodu szczupłości po­
mieszczeń w andytorjach.

Sam fakt prowadzenia walki o 
niezajmowanie w salach wykłado­
wych wspólnych m iêjsc ze studen­
tami Żydami, uważam za objaw 
szkodliwy. Społeczeństwo polskie 
nie docenia jeszcze ujemnych 
skutków walk, jak ie się na tere­
nach szkół wyższych rozegrały. 
Nie mówiąc o wybitnie ujemnym 
wpływie moralnym, jak ie  miała 
atmosfera wytworzona dookoła tej 
sprawy, zmarnowano wiele czasu 
młodzieży, odwrócono je j uwagę 
od rzeczy ważnych, marnotrawio­
no siły młodego pokolenia wów­
czas. gdy czas zdecydowanie dzia­
ła przeciwko nam.

Min. Świętosławski przeszedł na 
stępnie do omawiania działalności 
swego resortu, co streszczamy na 
str. 2-ej.

* * *

Przemówienia referenta budżetu 
ośw iaty p. Pochmarskiego i m ini­
stra  Swiętosławskiego wypełniły 
południowe posiedzenie komisji. 
Kiedy po przerwie obiadowej wzno­
wiono obrady, zapisało się do głosu 
25 posłów. Nad żadnym budżetem 
ministe,rjalnym  nie -było tak obfitej 
dyskusji, jak  właśnie nad budżetem 
oświaty.

Świadczy to o wielkiem zaintere­
sowaniu, jak ie w Sejmie i w spo-łe- 
czeństwie budzą к w est je, związane 
и młodzieżą i szkoły.

Z dobrych najlepsze, z prawdziwych najtańsze -  piwa B r a u i i f i s k i e g o
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„Musimy z pod ziemi wydobyć pieniądze...”
Dzień szkolnictwa i kultury w komisji budżetowej Sejmu

Komisja budżetowa Sejmu roz­
patrywała wczoraj budżet m ini­
sterstw a W. R. i O. P. Referent 
pos. Pochmarski stwierdza, że pod 
wyżka budżetu o 13.5 m ilj. zł. jest 
pozorną, skonsumują ją  bowiem 
wydatki z poprzedniego okresu, 
wydatki na reformę' szkolną i a- 
wans automatyczny.

Gros nadwyżki idzie, na szkol­
nictwo ogólno - kształcące. Prze­
w iduje się 4 tys. nowych etstów w 
szkolnictwie powszechne m, a 500 
w szkolnictwie średniem ogólno- 
kształcącem. Szkolnictwo zawodo­
we je s t bardzo skromnie dotowa­
ne.

TAKSA — PODATEK
Bardzo ważne jest zagadnie­

nie t. zw. „funduszów“, które zo­
stały wprowadzone w krytycznym 
czasie, kiedy budżet oświaty zma­
lał o 100 miljonów złotych. Fun­
dusze te powstają z taks admini-

racyjnych lub innych i są właści 
w ie rzec jxs antydemokratyczną, 
gdyż tworzą zaporę dla młodzieży 
w dostaniu się do szkoły średniej 
i wyższej. Na różne potrzeby szkol 
nictwa ogólno - kształcącego wy­
datki ponoszą rodzice, a tylko 25 
proc. tych kwot idzie na te szkoły, 
reszta odprowadzana jest do kura- 
torjum, stamtąd do m inisterstwa, 
a nawet 80 tys. zł. pozostaje przy 
Skarbie. W ten sposób taksa ad­
m inistracyjna spełnia rolę podat­
ku nie uchwalanego przez Izby U- 
stawodawcze.

3 MILJONY MŁODZIEŻY BEZ 
NAUKI!

Nie wszystka młodzież polska 
je s t objęta wychowaniem szkol- 
nem. Poza szkołą znajduje się oko­
ło 3 m ilj. młodzieży w wieku do la t  
20. Im wyżej jest zorganizowana' 
szkoła, tem mniej jest w n iej dzie­
ci w iejskich. Młodzież w iejska w 
gimnazjum wynosi 0,5 proc., w 
szkołach wyższych 0,2 proc., a na­
wet w szkołach rolniczych prze­
w aża zdecydowanie młodzież w ie j­
ska zamożniejsza, najbiedniejszych 
nie widać. Na 400 dzieci w iejskich 
ledwie jedno dochodzi do szkoły 
wyższej. Dotyczy to samo i dzieci 

/ robotniczych.
Z ogólnej ilości 26.837 szkół po­

wszechnych w r. 1936-37 było . w 
m iastach 2.148 szkól, w czem 1.955 
7-klasowych, na wsi zaś 24.689 
szkół, w czem 7-klasowych zaled­
wie 1037. O ile więc na 1.193.000 
uczniów miejskich było 1.159.574 
w szkołach 7-klasowych, to na 
3.395.000 dzieci w iejskich w szko­
łach 7-klasowych znalazło się żale- 
dwie 542.334. Liczby te mówią sa­
me za siebie. Musimy z pod ziemi 
wydobyć pieniądze i dać wsi szko­
ły powszechne 7-klasowe, tak, by 
w każdej gminie była choć jedna 
szkoła tego typu. Obecnie szkoły 
typu najniższego stanowią T2% 
wszystkich szkół wiejskich.

ka tygodni przed rozpoczęciem pra 
cy w liceum. W wyniku reformy 
uruchomiono 632 licea. Podczas 
gdy 4-tą klasę gim nazjalną ukoń­
czyło 26.000 uczniów, to do pierw­
szej licealnej przeszło tylko 15.000, 
do szkół zawodowych — ponad 
5.000, zgubiło się zaś gdzieś po 
drodze 2.300.

Je ś li co wymaga rew izji i to 
szybkiej,] to strona programowa. 
Między programem gimnazjalnym 
a licealnym zachodzą rozbieżności.

n ie  DAJĄ _  WIEDZY...
Okazało się, że absolwenci 4-ej 

k lasy gim nazjalnej są dobrze zor- 
jentowani, m ają pewną um iejęt­
ność myślenia, ale wiedzy nie mają. 
Gimnazja nie przygotowują odpo­
wiednio do tego wysokiego pozio­
mu, jakiego wym agają licea. Licea 
zaś poszły w nauczaniu drogą za­
gadnień, młodzież więc nie będzie 
miała obrazu całości wiedzy, n ie­
zbędnego przy wyższych studjach. 
Nie mamy również jeszcze dosta­
tecznej ilości sił nauczycielskich 
na takim poziomie, aby mogły 
według metody licealnej dostate­
cznie sprawnie pracować. Kłopot 
je s t z podręcznikami.

Selekcja młodzieży jest słuszna, 
jednak czy nie zadużo tej selekcji? 
Młodzież musi przejść przez 4 eg­
zaminy selekcyjne, zanim dotrze 
do szkoły wyższej. Uważam, że mo­
że się to stać selekcją antydemo­
kratyczną.

ZAPOZNANE „CUDA DUSZY“
Istnieje w ielka rozbieżność mię­

dzy wysiłkami szkoły i pracą nau­
czycielstwa a życiem. Roztaczają 
się wobec nas cuda techniki, lecz 
głuche są cuda duszy, której w ie l­

kie ideały humanizmu, prawdy i 
dobra brutaln ie depce szaleństwo
dzisiejszego życia. Za człowiekiem 
technicznym nie nadąża człowiek 
duchowy. Jesteśm y pełni niepoko­
ju , pełna niepokoju je s t zwłaszcza 
młodzież, która kocha Polskę, szar­
pie się z sobą i w krwawy nieraz 
sposób szuka nowej drogi.

„PAWIEM NARODÓW BYŁAŚ 
I PAPUGĄ...“

Jesteśm y świadkami coraz więk­
szego zdyscyplinowania szkoły na 
świecie, mamy trzy system y total­
ne: faszystowski, hitlerowski i ko­
munistyczny. Także i my wkracza­
my w pewną nową formę i szuka­
my oparcia szkoły na gruncie ideo- 
logji narodowej. Ale w tem szuka­
niu ciąg le zezujemy w lewo lub 
prawo. Nie napróżno powiedział 
Słowacki do Polski: „Pawiem na­
rodów byłaś i papugą a  teraz je ­
steś służebnicą cudzą“, nie na­
próżno przestrzegał naród polski 
Stanisław Szczepanowsltf. Cały też 
trud swego życia Józef Piłsudski 
poświęcił idei, by wyrwać z duszy 
polskiej bałwochwalstwo dla ob­
cych bogów. Musimy stworzyć pol­
ską syntezę, któraby umiała powią­
zać wolność człowieka z zasadą 
siły państwa.

Duch nacjonalistyczny, je ś li ma 
być twórczy, musi się rozwijać na 
podstawach etyki chrześcijańskiej.

KWESTJA ŻYDOWSKA
Co się tyczy sprawy żydowskiej 

ktoś spycha na młodzież całe to 
trudne i skomplikowane zagadnie­
nie, które musi być rozwiązane w 
skali państwowej.

W szkolnictwie wyższem ciężką

i trudną sprawą dla profesorów 
je s t załatw ianie problemu żydow­
skiego. Dochodzi do tak  trag icz­
nych momentów, jak  ustąpienie 
rektora Kulczyńskiego i jego pa­
miętny list, który rzuca cień. na 
nasżą kulturę. Trzeba wywrzeć 
wpływ na młodzież, żeby nie w al­
czyła drogą poniew ierania godno­
ści profesora.

ZA DUŻO DEFILAD I SZPA­
LERÓW

Referent zwraca uwagę na a r ty ­
kuł znanego pedagoga dr. Kazimie­
rza Sośnickiego, zamieszczony w 
czasopiśmie „Kultura i wychowa­
nie". Omawiając lin je  kierunkowe 
pedagogiki polskiej, autor mówi 
m. in. o szkodliwem nadużyciu me­
tody dyskusyjntj(j, która opiera się 
na wysuwaniu problemów bez ich 
rozwiązywania i w rezultacie pro­
wadzi do bezpostaciowosci umy­
słów i charakterów. Należą tu 
wszystkie nadużyte metody wycho­
wania państwowego, zbytnia obfi­
tość ciągłych św iąt, uroczystości, 
defilad i szpalerów.
MŁODZIEŻ JAKO NARZĘDZIE 

POLITYKI
Niedolą wyższych uczelni je s t 

młodzież, pchnięta w ogień poli- 
tjczny. Młodzież k ieru je się żywio­
łowym patrjotyzmem, ale na krót­
ką metę załatw ia problemy długo­
falowe.

Położenie ekonomiczne młodzie­
ży je s t bardzo ciężkie. Pięć tys. 
(młodzieży nie ma żadnych środ­
ków do życia, 10 tys. zarabia po 
10, 20, 30 zł. mies., 20 tysięcy ma 
pomoc od rodziców. Ogółem doli­
czając opiekę zdrowotną, trzeba 
20 m iljn. zł. na pomoc dla młodzie­
ży. Państwo daje 7 m ilj. zł.

c fo  & § ® й ш § т й ж т и
Min. Swiętosffawslii pcsd&ssśla родоа&з w szMnictwie

Э ® * с и с ж е ш е  s i r .
Min. jSwiętosławski w dalszym 

ciągu swego przemówienia na kom i 
s j i  sejmowej komunikuje, że naszki 

I coiwał w szkolnictwie ogólny .plan 
j realizacji 7-letniego nauczania. 

Według tego -planu:
1) należy przez 6 — 7 la t następ­

nych zwiększać liczbę etatów nau­
czycieli szkół powszechnych, coro­
cznie o 4.000 tak, aby po odpowied- 
niem zwiększeniu liczby nauczycieli 
do 100.000, osiągnąć stan porówny­
w alny ze stanem szkolnictwa po-

wzrasta również dopływ dzieci ze 
wsi. Objaw tan uznać najeży za do­
datni ze względu ma nieodzowny 
rozrost m iast, jak  i na konieczność 
podniesienia poziomu życia wisi. 
Trzeba podjąć zabiegi, aby do szkół 
średnich .mogły się  dostawać w co. 
raz większej liczbie dzieci rodziców 
niezamożnych, przedewszystkiem 
zaś .chłopskich i robotniczych.

Również w szkolnictwie zawodo- 
wem nastąpił wzrost licziby szkół i 
'icziby uczniów. Liczba tych .szkół

„NA WIARĘ“...
Szkoła średnia je s t obecnie naj­

czulszym punktem zagadnienia 
szkolnego choćby z tego względu, 
że od września r. b. rozpoczynają 
pracę nowe typy szkół, będące rea­
lizacją reformy. Dziś już możemy 
powiedzieć, że w rea lizacji te j re­
formy popełniliśmy błędy. Pierw­
szy — to szalony pośpiech jak i dyk 
towała ustawa.

P. Pełeński: Pociąg pospieszny.
P. Pochmarski: To był już raczej 

błyskawiczny. Kto wie, czy w ze­
szłym roku nier należało znoweli­
zować ustawy w tym kierunku, aby 
okres przeznaczony na realizację 
reformy przedłużyć o 4 lata.

Drugim błędem było to, że u- 
chwalaliśm y reformę cokolwiek 
*,na w iarę“, nie m ając sprecyzowa­
nych programów. Robiono je  do­
słownie w ostatniej chwili na kil-

wtszechnego szeregu krajów zacho- wzrosła do 789, a  liczba uczniów do 
dnich. 91.585.

j 2) należy rozwinąć budownictwa Liczby te są  (pocieszające i idą 
szkół powszechnych tak, aby budu- równolegle ze wzrostem zatrudnie- 
jąc  po 5.000 izb szkolnych rocznie, nia w ikr a j u. M inister omawia na­
po 9 latach móc uważać problem bu stępnie kweiątję szikół mniejszościo- 
doiwy szkół powszechnych za praik-j wych i oświatę pozaszkolną, 
tycznie rozwiązany. j W kwestji wychowania m inister

3) chcąc zadośćuczynić n a jp il- ; doszedł do przekonania, że władze 
niejezym potrzebom budowy szkół szkolne i personel nauczycielski po­
średnich ogólnokształcących, zawo- noszą tylko pewną część odpowie- 
dowych i akademickich, należy prze dzialności za swą pracę nad ducho- 
znaozyć w czasie najbliższym z fun wem i moralnem wychowaniem mło 
duszu inwestycyjnego 111 miljonów dzieży^ Postać duchowa młodego po 
złotych. Suma ta obejmowałaby rów kolenia, jego uczucia, zmysł etycz- 
nież najniezbędniejsze remonty. 1 ny, patrjotyzm, siła woli i charakter 
Gdyby plan ten rea/lizować w ciągu kształtuje się w wyniku bezpośred- 
la t 4-ch, kredyt na ten cel musiałby niego oddziaływania na młody u- 
wynosić po 27,5 miljonów rocznie, mysł całego otaczającego go środo- 

W szkolnictwie powszechneim W i wiska. 
bież. roku szkolnym, na 4.921.800 ! 
dzieci, obowiązanych do nauki, jest 
uczących się  4.464.310, czyli nie ko­
rzysta ze szkoły 457.490 dzieci (9,3 
proc.), t. j. o 79.778 m niej, niż w 
r. ub. Sprawiło to powiększenie eta­
tów nauczycieli szkół powszech­
nych o 6.000 do liczby 77.227. Je s t 
to n iewystarczające, gdyż potrzeba 
nam cotnajmniej 100.000 etatów.

W szkolnictwie średniem ogólno-

po.litycz:ne chce swoją afccję rozsze­
rzyć przedewazystkiem na szkołę, 
docierając, niestety, także do szkół 
średnich. P rasa przez swoje nerwo­
we, często tendencyjnie napisane 
artykuły, niejednokrotnie sprawę 
wychowania jeszcze bardziej utru­
dnia.

Społeczeństwo powinno pam iętać, 
że w Polsce 41 proc. ludności stano­
wią dzieci i młodzież poniżej la t 20. 
W tych warunkach stworzenie odpo 
wiedniej atm osfery wychowawczej 
sta je  się .dla naszego k ra ju  zagad­
nieniem szczególnie ważnem.

M inister stwierdza, że niema w 
Polsce nadprodukcji inteligencji. 
Od r. 1918 wydano do .r. 1936 do­
tychczas 67.638 dyplomów. Polskie 
szkoły akademickie w ydają obecnie 
rocznie około 6.000 dyplomów. Omó­
wiwszy następnie kwestję wyznań i 
inne dziedziny, wchodzące w re­
sort oświaty, m in ister zakończył na 
stępującemi słowami:

Życie nauczyło nas wszystkich, że 
budować musimy „nie odrazu“, mi­
mo, że z całego serca chodzi nam o 
nadanie takiego tempa rozwojowi 
oświaty, kultury, nauki i twórczo­
ści naszej, aby mieć wreszcie po­
czucie istotnego zadowolenia na-

Każde niemal ugrupowanie j szych ambicyj narodowych.

M eccy  urzędnicy holejocoi @ Worsztwis
Wczoraj przybyła z Berlina do 

W ars* w z rawizytą do Polski gru­
pa wyższych urzędników m inister­
stwa komunikacji Rzeszy Niemiec­
kiej i dyrektorów kolei niemieckich

, ------  z podsekretarzem stanu Kleiman-
kształcącem wzmógł się napływ mło nem n,a czele.
dzieży do gimnazjum nowego typu, W godzinach przedpołudniowych

goście rtiemieccy złożyli wizytę p. 
ministrowi Komunikacji Ulrychowi, 
oraz pp. wiceministrom: Bobkow­
skiemu i Piaseckiemu, a następnie 
byli podejmowani śniadaniem przez 
ambasadę niemiecką.

Wieczorem goście niemieccy w yje­
chali do Krynicy.

Nie w ystarczy podchodzić do 
młodzieży od strony politycznej. 
Należy podchodzić do n ie j od stro­
ny społecznej i naukowej, wytwa­
rzając w niej ambicję, że pracą 
społeczną i naukową zdobędzie 
wartości potrzebne państwu.

Następnie referent omówił za­
gadnienie obrony kra ju  i pracę, 
jak ą  w tym kierunku prowadzi się 
na tei-enie szkół.

„REKRUCI“...
Szerzejл omawia p, Pochmarski 

sytuację nauczycieli. Prócz pracy 
szkolnej nauczyciel ma pracę po­
zaszkolną. Co do tego ostatniego, 
czy nie należałoby wrócić do daw­
nej metody, ażeby pracą poza­
szkolną zajmował się tylko ten 
nauczyciel, który to lub i? Nie każ­
dy ma odpowiednie warunki do pra 
cy społecznej. Ta praca powinna 
być ochotnicza.

Pewien profesor polonista na­
pisał sztukę ped tytułem „Rekru­
c i“ na temat dzisiejszej reformy 
szkolnej. Tam przedstaw ia on nau­
czycieli jako rekrutów. Sztuka po­
dobała się, gdy ją  wystawiono w 
Katowicach, mimo to po 3 dniach 
na życzenie władz szkolnych zdję- : 
to ją  z afisza, a  autor ze szkoły 
średniej został przeniesiony do 
szkoły powszechnej, gdzie jest 
zgnębiony atmosferą, która mu zu 
pełnie nie odpowiada. Mamy w 
tem dowód, że w łonie nauczyciel­
stw a istn ieje jak iś  odpór przeciw 
te j całej reformie. Nie w inię o to 
nikogo, wszyscy jesteśm y współ- , 
winni, może w zbyt pośpiesznetn . 
tempie ta  rzecz się realizowała.

Nie można ciąg le tylko wyma­
gać ofiarności. Nauczyciel w szko­
le powszechnej zaczyna od 130 zł. 
brutto, to je s t na rękę dostaje ty l- 1 
ko 100 zł. Długo trwa, zanim przej­
dzie do dziewiątki, a dopiero po 26 [ 
flatach może przejść do szóstki, co 
jednak zależy od uznania władz, i 
W szkole średniej zaaeyna nau- ! 
czyciel od 200 złotycłfl^czemś i w 
najlepszym razie może .dojść do 
p iątki, również na podstawie uzna- 1 
n ia władz. Działanie automatycz- J 
nego awansu powoli poprawia tę 
krzywdę, jaką wyrządziło nauczy­
cielstwu przeszeregowanie. Apelu­
je  do pana m inistra, ażeby aw an­
sem automatycznym była objęta 
także grupa szósta w szkolnictwie 
powszechnem, a  grupa p iąta  w 
średniem.

Specjalnie ciężka je s t sytuacja 
w szkolnictwie zawodowem i nau­
czyciele zaczynają uciekać stamtąd 
do przemysłu. Tak samo bardzo 
marne jest uposażenie nauczycieli 
w szkołach rolniczych.

Nasuwa się nieodzowna potrze­
ba opracowania odrębnej ustawy 
uposażeniowej dla nauczycielstwa. 
Ale także w drodze rozporządzeń 
m inisterstwa można wiele rzeczy 
złagodzić, jak  np. zmniejszenie ilo- 

j ści godzin, płatność za pracę wy- 
; chowawczą itp.

I ABY POLSKA NIE STAŁA SIĘ 
i ALBANJĄ...

W końcu referent omawia dzia­
łalność w dziedzinie sztuki. Doma- 

I ga się większej troskliwości o lo- 
! sy  muzyki polskiej. Wchodzą tu w 
grę także pewne zagadnienia re­
prezentacyjne.

Apeluje do p. m inistra, aby w 
Polsce istn iała jedna Opera pań­
stwowa. W szystkie państwa, z wy­
jątkiem  A lbanji, m ają Operę. Nie 
chciałbym, aby Polska spadła w tej 
sprawie na poziom A lbanji. Sądzę, 
że powinny być w Polsce jedna 
państwowa opera i jeden państwo­
wy teatr dramatyczny w połącze­
niu z teatrem szkolnym i teatrem 
młodych. W szystkie inne teatry  
należy pozostawić in icjatyw ie p rr- 
w atnej.



W Blade rezolucje i słowne potyczki
Co kryje sit za dyplomatycznymi sporami nad Lemanem

W świetle 
prasy

O brady setnej sesji Rady Ligi 
Narodów, właściwie już za­
kończone, w ciężkiej i akom- 

plikowanej sytuacji obecnej nie 
będą stanowić żadnego etapu 
przejściowego. Cała debata genew­
ska mitfiła i tym razem charakter 
niejako akademicki i nie mogła przy 
nieść rozwiązania najbardziej palą­
cych zagadnień chwili.

Orną w szelk ich  d y sk u s y j  była 
sp raw a  r r f o r m y  16 par. paktił Ligi, 
którą zająć się miał powołany na o- 
statniem zebraniu ogólnem specjal­
ny komitet dwudziestu ośmiu, Dy­
skusja nad tym paragrafem była 
wnioskiem wyciągniętym z twardej 
rzeczywistości Ligowej : było bo­
wiem nie do przypuszczenia, aby 
całkow ite f i a s c o  p i e rw sz y ch  u) h i s t o ­
r i i  s a n k cy j  Ligi, ukoronowane wy­
stąpieniem z niej Włoch, mogło n i e  
wywoła ć  w s trzą su  w  u m y s u th  j e j  
członków.

Dyskusja nad sprawą par. If, przy 
niosła szereg mów bardzo cieka­
wych, pełnych niekiedy prawdziwej 
finezji prawniczej, (chociażby, świe­
tna mowa delegata Francji, p, Paul- 
Bonooura), które jednak t. zw, szer­
szej publiczności wiele nowe;o nie 
dały. Ta szersza publiczność, 
jąc sprawozdania z Genewy, 
ja sn o  tylko j e d n o :  za utrzynaniem 
paktu, przynajmniej prowilorycz- 
nem, w jego dzisiejszej poetki ópo

(wobec tego, iż temu duetowi to­
warzyszył jako trzeci nieodłączny 
partner p. Litwinow) o s ta t e cz n i e  
napotkały na s w e j  d rodz e sp rz e c iw  
kilku pań s tw ,  m. in. i  Polski, któ­
r e  w  i ch  p o s t ępm oan iu  d o s t r z e g ł y  
p r ó b ę  p e w n e g o  rodza ju  m a jo r yz ow a -  
nia pozos ta ły ch  członków Rady. De­
legat Polski wstrzymał się od głoso­
wania nad rezolucją w sprawie Dale 
kiego Wschodu, nie dlatego, aby ta 
papierowa deklaracja zawierała coś 
specjalnie groźnego, ale dlatego, że

była ona d y sk u tow ana  z p om in i e -  n y m  d o w o d em  g ł ęb ok ie g o  kryzysu,
c i em  n o n t ia ln e j  p r o c e d u r y  L i g ow e : 
przez g r u p ę  t rz e ch  m o ca r s tw  ( An- 
g l j ę ,  F r a n c j ę  i  S o w i e t y ) .

Kto pamięta znamienny okres idyl 
Ii niemieckiej w Lidze, kiedy to Ra­
da była stale zaskakiwana poufne- 
mi rezolucjami, uchwalanemi w za­
cisznych apartamentach hotelowych, 
ten nie może nie przyznać racji n ie­
zadowoleniu s tych metod postępowa 
nia.

Sama rezohicja jest j e s z cz e  j e d -

jak i obecnie przeżywa Liga. Par. 1= 
egzystuje w całej rozciągłości i w с 
łej rozciągłości (przy gromkiem d 
tego błogosławieństwie Stanów Zje 
noczonych, udzielonem tej polityce 
bezsił}') pozo s taw ia  L iga  sw em u  lo ­
s o w i  kraj, n a p a dn i ę t y  i  n iszczony  
przez w r o g a ,  kra j, który chce bro­
nić swej niepodległości i który wła­
śnie Ligę wzywa na pomoc.

N.

D y m  z  n i e m i e c k i e g o  w u l k a i M s
n a  $zczg^oc#f ЁавйВев*&шя§!квс:Въ

Od paru dni zagraniczne sfery 
polityczne i dziennikarskie obiega 
sensacyjna pogłoska, według któ­
rej „górę“ rządzącą IH-ciej Rzeszy 
nurtu je jakoby poważny kryzys 
wewnętrzny. W szystkie nadcho­
dzące ostatnio z Niemiec wiadomo­
ści o odwołaniu posiedzenia Reich­
stagu, o przewidywanej dym isji 
min. spraw  wojskowych, marszał­
ka Blomberga i mianowaniu na je- 
£o m iejsce gen. Goeringa m ają 
być objawami zewnętrznemi ostre­
go konfliktu, który rozdziera e li­
tę p arty jną i kierowniczą narodo­
wego socjalizmu na dwa wrogie 
obozy.

Tak więc jeden obóz, dowodzo­
ny przez Goebbelsa, Ribentroppa i 

. . . . . .  , Himmlera, zajmuje stanowisko
wiedziały się przedewszystkien Frav  bardzo skrajne, domaga sie bo-

czyta-
uńdzi

с  ja  i  A nglja . Poparł ich stanowisko 
n a m i ę tn i e  a n i ez r ę czn ie ,  j rzijna 
sząc s p r a w i e  w i ę c e j  sz lwdy,  
rz yś c i ,  komisarz L itw inow .  T 
śnie państwa to główni obroi 
gi. Ich stanowisko dałoby się 
stu określić tak : L iga nie zdali egza 
niinu, par. 16 można i należy iryty- 
kować, ponieważ jednak nie wiemy. 
czy jego zniesienie nie byłobyljesz- 
ese gorsze i ponieważ sytuacji je 3t 
trudna i drażliwa, pozostawml le- 
Piej wszystko w dawnym stania rze­
czy. Może z czasem znajdzie sif ja ­
kaś rada.

Stanowisko to może być o tyle prze 
konywujące, że par. 16 na gnjncie 
praktyki Ligowej i tak już  bardzo 
s tra cił  na s w e j  s i l e  i  znaczeniu'. De­
legaci państw, głosujący za rewizją 
Par. 16, a więc za zniesieniem îuto- 
matycznych zbiorowych sankcyj prze 
ciw napastnikowi, zachowywali sie 
tak, jakby na podstawie tych sank­
cyj wzywano ich już do wojny | ja ­
kiejś wielkiej awantury międzynaro­
dowej. Tak jednak nie jest, czego  
najlepszym dowodem była spjawa 
konfliktu dalekowschodniego. Czy 
n a p raw d ę  blada r e z o lu c ja  w tej spra­
wie ma w sobie coś z tego gorzkiego 
posmaku automatyzmu sankcyj nggo, 
którego tak się obawiał np. delegat 
szwedzki? Sądzimy, że w tej chtyili, 
tak bardzo niebezpiecznej dla Ligi, 
wysunięcie kwestji rewizji par. 16
>rW w  s °b ie  c o ś  z n i e b ez p i e cz n e j  de- 
m a g o g j i .

Pesymiści, którzy obiecywali so- 
bie po setnej sesji genewskiej wszy­
stkiego złego, spodziewali się mimo 
wszystko jednego: jak ie jś  wspólnej, 
mocno „ligowej“ deklaracji Anglji i 
Francji. T e j  d ek la ra c j i  n i e  było. An- 
£lja i Francja występowały nato­
miast we wszystkich niemal spra­
wach tak łącznie i' tak solidarnie, м

się
wiem zdecydowanej polityki zagra­
nicznej, natychmiastowego i ener­
gicznego wystąpienia wraz z Wło­
chami w sukurs gen. Franco oraz 
agresyw nej taktyki na terenie Eu­

ropy środkowej.
Drugi obóz, do którego należą 

marsz. Blomberg, gen, Goering, 
kierownicy m inisterstwa spraw za­
granicznych i przedstaw iciele prze 
mysłu, je s t bardziej um iarkowany: 
wypowiada się przeciw aw anturn i­
czej polityce zagranicznej, dowo­
dząc że F rancja nie je s t wcale ta­
ka osłabiona, jak  to sądzą w Niem­
czech, godzi się na kontynuację 
stanowczej kam panji kolonjalnej, 
uważa że pomoc dla gen. Franco 
należy sprowadzić do jak  najskrom 
niejszych rozmiarów i że „an- 
schluss“ z A ustrją powinien być 
wynikiem wewnętrznego przewro­
tu w samej A ustrji.

Do jakiego obozu skłania się 
kanclerz H itler? Podobno — do 
pierwszego. Na rzecz stanowiska 
ekstremistów partyjnych miał się

marsz. Blomberg i jego stronnicy | 
oznajmili, że nie przyjdą na to po- i 
siedzenie.

Równocześnie rozeszły się słu- I 
chy o planowanym jakoby przez 
poważny odłam Reichstagu prze­
wrocie politycznym. W świetle 
tych nastrojów odwołanie posie­
dzenia Reichstagu nabiera zna­
miennej wymowy.

Marszałek von Blomberg odby­
wa obecnie ze swą młodą żoną 
podróż poślubną po Włoszech. Jak ­
kolwiek pogłoski o jego dym isji,
0 ustąpieniu dra Schachta ze sta­
nowiska prezesa Reichsbanku, o 
mianowaniu gen. Reichenau szefem 
sił zbrojnych, o powołaniu do rzą­
du szefa ta jne j policji Himmlera, 
kierowników służby pracy H ierla
1 frontu pracy Ley‘a, m ają jak  do-

WOJNA — CELEM TRZECIEJ 
RZESZY 

„Wieczór W arszawski“ oceniając 
bilains gospodarczej „piaiMetki“ re­
żimu lUirodowo-socjalistyczaiego do­
chodzi do wniosku, że .nieuchron­
nym skutkiem polityki gospodarczej 
Trzeciej Rzeszy musi być wojna. 
„Wieczór W arszawski“ stw ierdza, 
że .reżim hitlerowski osiągnął bar­
dzo pozytywne sukcesy polityczne i 
gospodarcze. Osiągnął je  jednak w 
drodze ogromnego wysiMcu i wyrze­
czeń 7,4 strony szerokich mas Ludno­
ści niemieckiej, której musiano je ­
dnak wytknąć jak iś  cel, ól-a którego 
żądano od niej ofiar.

„Tym criem może być tylko wojna, — 
wojna, która ma rozszerzyć ramy eks­
pansji narodu niemieckiego i pozwolić 

1 mu na używanie tych bogactw, które 
! dziś przypadły w udziale innemu. Wojna 
jest więc nieuchronnym skutkiem dzi­
siejszej polityki gospodarczej Reichu« 
choćby jego taktyka polityczna wskazy­
wała na co innego”.

Ale wojna może eię skończyć, zda 
n i cm „Wieczoru“ runięciom syste­
mu politycznego i  gospodarczego 
Trzeciej Rzeisay.

„O ile nie bęrizie sukcesów politycz­
nych, cały gmach systemu gospodarcze­
go Niemiec może się zawalić pod w ra­
żeniem pierwszego lepszego niepowodze 
nia. Wówczas mogą przyjść do głosn in­
ne siły, będsce obecnie w ukryciu lub w 
obozach koncentracyjnych — niebezpie­
czeństwo bowiem komunizmu w Niem­
czech jest zażegnane, lecz nie zniszczone 
bezpowrotnie”.

KONFISKATY 
Nasza cenzura prasowa chodzi 

dziw nem i drogami. Pisze o tem 
„Czas“, wskakując эта to, że konfi­
skuje się  nietylko wiadomości fał­
szywe, ale i iprawdiziwe, ekoro, zda- 
miem władz, moigą one wywołać pa­
nikę. A tymczasem wieści te docho­
dzą do opinji drogą plotki, stokrot­
nie .przęsadzoin-e. Konfiskuje się  da­
le j krytykę poszczególnych orgamó^r 
władzy. Jedni m inistrowie okazują
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I *a Oceanem próbują, uszczęśliwić oby w ate i d yk ta tu rą
. Przewrót w В razy Ij i, dokonany w 
listopadzie ub. roku, przez prezyden 
ta Vargasa, sięgnął głęboko w for­
my ustrojowe państwa. Rząd o b e cn  i 
co  p raw da  n ie  p rz yzna je  s i ę  do dyk­
ta tu ry ,  zasłania ją c su>oje po czynan ia  
formułką „ a u t o r y t a t y w n e j  d em ok ra ­
c j i “, praktylia j ednak  po tw ierdza ,  
jak dotąd , tylko p ierw szą  cz ę ś ć  t e g o  
hasła.

Rządy Vargasa rozpoczęły się od 
likw idacji ustroju federalistyczne- 
go państwa i dążą do  zup ełn e j  c e n ­
tra l iz a c j i  władzy w  kraju.  Zniesiona 
urząd dawnego gubernatora, rzą- 
rzącego autonomicznie, ustanawia­
jąc t. zw. inventorôw w krajach 
związkowych, którzy wykonują ty l­
ko dyrektywy rządu stołecznego. Na 
stępnym krokiem dr. Vargasa było 
rozw iązan ie w sz y s tk ich  p a r t y j  po l i ­
t y cz n y ch ,  a między niemi najbar­
dziej wpływowego stronnictwa inte- 
gralistów, grawitujących ku faszyz­
mowi. Wódz ich Plinio Salgado otrzy 
mał wprawdzie propozycję udziału w 
rządach, ale ponieważ wysunął dale­
ko idące postulaty, od których rea li­
zacji uzależniał swą współpracę z 
Vargasem, jego „zielone koszule“ 
zostały również zakazane. Dawniej­
sze więc ugrupowanie integralistów. 
partja o charakterze param ilitar­
nym, jest teraz tylko „Brazylij- 
skiem Zjednoczeniem Kulturalnem“ 
i zdaje się powoli tracić wpływy w 
kraju. P r ez y d en t  Vargas zaś róumo- 
cz e śn i e  z l ikw idac ją  n a j g r o ź n i e j s z e ­
g o  w r o g a ,  i n t e g r a l i s t ó w , prze jął  ich  
p r o g r a m  p o l i t y cz n y  i  r e a l iz u j e  q< 
bez i ch  udziału.

Ideologiem obecnego ustroju w 
B razylji jest m inister spraw we­
wnętrznych i sprawiedliwości w rzą

ale, by dzięki niej wychować ich na 
dobrych obywateli.

W karby kontroli zamierza dr. j

tąd charakter przypuszczeń i do- 
H itler wypowiedzieć dnia 30 stycz- mysłów, to jednak ilu stru ją  one 
nia, w piątą rocznicę rządów na- proces ferm entacji, jak i rosadza s -;ę w rażliw i na niejprzychyłną oce- 
rodowo - socjalistycznych, na po- górne sfery  p artji i rządu Niemiec mę ioh działalności, inni są  todeiran- 
siedzeniu Reichstagu. Jednakże | hitlerowskich. cyj>ni.

' AJe imało tego.
! „KonJiskowane są również krytyki O- 
! zonu. I tu musimy tię spytać, na jakiej 
podstawie pcawnoj j moralnej to się d iie  
je ?  Czemżeż to jesł OZN, że korzysta z. 
tak drbko  idącej opieki ze strony cen­
zury? Dlaczego to za życia Marosiatka 
Piłsudskiego najostrzejsza nawet k ryty­
ka BBWR była dozwolona, a działaj na 
krytykę OZN się nie pozwała? Ciem się 
różni ten obóz formalnie rzecz biorąc od 

. innych stronnictw? Czy łakt, że OZN po-
Campos u ją ć  także prasę. Jest to i n - ! piera szereg wysokich autorytetów jest 
3trum ent p ropagandy —  tw ierdz i i- 1 dostateczną podstawą do odbierania pra-
deolog brazylijskiej „autorvtatyw - ! ,si.c w spraw ie? Na wszyst-. j  , * i ki« te pytania odpowiadamy — nie! Nic,
iej demokracji — który ma dla pań • naszem zdaniem nie uzasadnia i nie ц- 
stwa większe dziś znaczenie niż par- I sprawiedliwie opieki, jaką cenzura nad 
lament. Prasa nie może służyć pry-1 zaczyna roztaczać. W dziedzinie
watnym interesom, lecz musi bv-« konfiskat jesł to pewM novum.azkodU- 

j  „  , , * we rarowno dla tego odozu lak dla c*!o-
podporządkowana państwu, realizu- : ksztïltu  stosunków politycznych, 
jąc jego cele. j Najgorszem jest jednak to, że prasa w

N ajw ażn ie jszym  punktem  p ro g ra -1 ehwiti na tego rodzaju niespo-
^  , , .  1 V  * I dzianki może byc narażony ze dowol-
lu  rządu dr. \ argasa^ jest jednak ; ność, jaka w tej dziedzinie istnieje, sjwa-

stworzenie jednolitego „narodu bra ) iż koniiskaty mogą być rozszerzane 
zylijskiego“. Jako mieszanina róż- i na coraz to nowe «biedźmy pracy dzień- 
nych narodowości, Brazylja bowiem ! Blkarskie'- P ^ c h c z a s  dotyczyły one 
dopiero od niedawna, pod wpływem 
intensywnej propagandy integrali-

Izie Vargasa, dr. F ran cisz ek  Cam­
pos, zwolenn ik  p rz esz cz ep i en ia  na 
i r u n t  brazy l i jsk i u s t r o ju  p o r tu g a l ­
sk iego .  Program polityczny Campo- 
ia, właściwie coś pośredniego mię- 
Izy dyktaturą Salazar a a rodzimym 
irazylijskim  integralizmem, dąży do 
wprowadzenia „Autorytatywnej de­
mokracji“.

Pań s tw o  dz is i e j s z e  — tw ie rdz i  
dr. Campos  — n i e  m a  na c e lu  w o l ­
n o ś c i  in d yw id u a ln e j ,  ono musi oby­
watelowi zapewnić wszystkie zdoby­
czą postępu. Prawo do pracy, usta­
wodawstwo socjalne, bezpieczeń­
stwo, higjena publiczna, a przede- 
wszystkiem w y ch o w a n i e  sp o ł e cz eń ­
s tw a  — oto cele nowoczesnej demo­
kracji. Do wykonania zaś tych za­
dań państwo musi mieć silną wła­
dzę. P a ń s tw o  — jego zdaniem — 
to rząd, to j e g o  p r ez yd en t .  P raw a  
pa r lam en tu  muszą b y ć  o g ran icz on e ,  
tak sarno, jak p r aw a  'wyborcz e oby-  
wa te l i ,  k tó r e  m a ją  zna leźć za stoso -  
w an i e  j e d y n i e  w  w y ją tk ow y ch  w y ­
padkach p l e b i s c y t ó w  i  w y b o r ó w  p r e ­
zyden ta .  Nauka i wychowanie mają 
być w Brazylji tak zorganizowane, by 
po przez „moralne i fizyczne wycho­
wanie młodzieży przygotować ją  jak  
najlepiej do zadań obrony kraju i 
służby dla niego“. Nie o to bowiem 
chodzi, by ludzie zdobywali naukę.

J tE L x .
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stów, poczęła kultywować patrjo- 
tyzm ogólnonarodowym, głosząc hasło 
stworzenia „ n a c j i  b ra z y l i j sk i e j“.

Obecny rząd i tę myśl przejął od 
swych wrogów politycznych, uważa­
jąc, że jest najbardziej powoła­
ny do je j zrealizowania w życiu.

Znawcy i obserwatorzy życia bra­
zylijskiego obawiają się jednak, b> 
i tam, jak  to często się zdarza w po 
dobnych wypadkach, r ea l iza c ja  cu  
dzycli  ha seł  n i e  stała s i ę  tylko p rz y ­
krywką w y b u ja ł e g o  p ersona l izm u  
który zresztą dr. Vargas przed doj 
ściem do władzy mocno zwalczał.

Obecny chaos ideowy w Brazylji. 
z którego dopiero wyłonić się ma n<- 
wa forma rządów, pozwala już dzir 
jednak domyślać się jaką  ona m: 
być. Będzie to niewątpliwie — jeśli 
powiodą się plany obecnego rządu — 
brazylijska odmiana europejskich 
dyktatur.

Bon.

pewnego rodzaju informacji i krytyki or­
ganów władzy, obecnie rozszerza się je 

>lit'na krytyki politycznego obozu. Jutro mo­
żemy się spodziewać jeszcze czegoś no­
wego. I w ten sposób wolność prasy co­
raz bardziej się zwęża; pra-sa w coraz to 
szczuplejszym zakresie może spełniać 
przypadające jej w udziale zadania. 
Wszechwładną coraz bardziej panią w 
stosurkach prasowych staje się konfi­
skat a".

£000 zł. n a  budowę
ścigacza  

złożyli rracownicy 
Zakładów Ostrowieckich

Pracownicy wytwórni parowozów 
Zakładów Ostrowieckich w* Warsza­
wie, za pośrednictwem miejscowego 
oddziału L.M.K., złożyli na rzecz bu­
dowy ścigacza morskiego dla pol­
skiej marynarki wojennej sumę zî. 
1.000,—, zebraną z groszowych skła 
dek pracowników wytwórni. Zbiórka 
ta została zainicjowana w związku z 
uchwalą zjazdu delegatów L.M.K. w 
Poznaniu, w sprawie budowy 18 âd-< 
gaezy morskich.



Hasła pracy organicznej od podstaw
rzuca gen. SKwarczyftsKi Służbie Młodych O. Z. N.

Wczoraj odbyła eię w siedzibie 
Obozu Zjednoczenia Narodowego,
przy ul. M atejki in auguracja Służ­
by Młodych, pod którą to nazwą kry 
je  eię nowe wcielenie dawnego 
„Frontu Młodych“ O. Z. N.

AM ten Bgromadzrł władze 0 . Z.N. 
z gen. Skwarczyńokim na czele, ka­
dry kierownicze Sfcużby Młodych o- 
raz delegatów srtowarzyszeń młodzie 
żowych, które przystąpiły do nowej 
organizacji. Posiedzenie aagaił kie­
rownik Służby Młodych, major dypl. 
Galinat, zapraszając do srt-ołu prezy- 
djalnego przedstaw icieli stowarzy­
szeń składowych.

Pierwszy zabrał głos gen. Skwar- 
czyńaki, który w przemówieniu pro 
gramów em wytyczył lin  je  kierunko­
we Służby Młodych.

Szef 0 . Z. N. uzasadnił potrze 
bę zespolenia młodzieży zorganizo­
wanej w ramach jednego zrzeszenia 
węzłowego pod hasłem pracy d la do­
bra państwa. Młodzież powinna w 
cihrębie swojej generacji osiągnąć 
to zjednoczenie, które jest aadaniem 
Obozu w ek.ili ogólnospołecznej.

J a k  należy roftumieć służbę dla 
dobra państw a? Gen Skwarozyński 
przeprowadza porównanie między 
dwoma pokoleniami młodzieży pol­
sk iej : tem, do którego należał on 
sam w okresie przedwojennym, a 
dzisiejszem. Tamta młodzież miała 
przed sobą ideał Poileki niepodle­
głej i w służbie tej idei musiała od­
rzucić pozytywisty сипе hasła pracy 
organicznej, które były wyrazem kię 
skowych prądów popowstaniowych 
i które, wiodąc do egoistycznej p ra­
cy d la siebie, d la swej rodziny, dla 
pomyślności m ater jasnej społeczeń­
stwa w ramach obcej państwowości, 
paraliżowały ene.rgję wyzwoleńczą 
narodu, jego wolę do czynu. Obecnie 
w Potece niepodległej, wywalczonej 
praez tamto pokolenie, należy podjąć 
hasła pracy organicznej od podstaw 
i wpoić je  młodzieży dzisiejszej gdyż 
w ramach państwowości własnej tyl 
ko praca organiczna, wysiłek każde­
go prey własnym warsztacie, rządzo 
ny dążnością do osiągnięcia jak  n a j­
lepszych i coraz lepszych wyników 
we własnym zawodzie i podniesienia 
swej sprawności fachowej jest n a j­
istotniejszą służbą dla dobra pań­
stwa. Albowiem najiszenzeg pomyśla­
ny postulait obronności kraju , będą­
cy tej służby elementem podstawo­
wym, zakłada nietylko pracę arm ji 
i organów specjaln ie do tego powo­
łanych, nietylko akcję bezpośrednio 
z pogotowiem wojennem związaną, 
ale i owocną pracę wszystkich oby­
w ateli na wszystkich terenach ży­
cia społecznego, gospodarczym, tecb 
nioznym, naukowym, kulturalnym 
i td. Każdy stara jąc  się pracować 
jak  najw ydatniej przy własnym war 
sztacie, służy tem samem państwu i 
jego obronności.

Niema różnicy między pojęciem 
dobra państwa a pojęciem dobra na­
rodu. Państwo jest organizacją na­
rodu, zatem dobro jednego oznacza 
dobro drugiego. Młodzież polska 
winna odrzucić dyskrym inacje mię- 
dzy pojęciami państwa i narodu, ja- 
kiemi ciągle operuje, każdy na swój 
sposób, obozy polityczne lewicy i pra 
wicy. Młodzież winna wytworzyć no­
wy typ psychiczny Polaka, którego 
twórczej pracy przyświecać musi 
ekwiwalentny ideał dobra narodo­
wego i dobra państwowego.

Jes-li pokolenie przedwojenne dą­
żyło do Polski wolnej, to młode po­
kolenie dzisiejsze dążyć winno do 
Polski w ielkiej, do Polski bez kur­
nych chat, o roli uprawnej i uro­
dzajnej, o potężnych fabrykach, o 
gęstej sieci komunikacyjnej, o kw i­
tnącym przemyśle i handlu ześrod- 
kowanych w rękach polskich.

Następnie przemówił major Gali- 
nait. Kierownik S. M. sformuło­
wał ogólne zasady nowej or- 
gaurzacji. Mobilizacja młodych sił 
jest konieczna w imię tego, co 
łączy młodych wszystkich odłamów

społecznych. Łączy zaś ich św ia­
domość ogromu pracy konkretnej 
na wszystkich polach, jak ie j wyma 
ga Polska dzisiejsza i ju trzejsza. 
Służba Młodych je s t związkiem ce­
lowym do spraw konkretnych, — 
dlatego też za zbędne uważa major 
Galinat wszelkie pisemne dekla­
racje  programowe. Światopogląd 
powinien krystalizować się w toku 
pracy, powinien być wynikiem zgo 
dnego współdziałania stowarzyszeń 
młodzieżowych. W obrębie Służby 
Młodych »towarzyszenia te mogą 
i muszą zachować swe odrębne ob 
liczą organizacyjne i ideowe, gdyż 
są one dorobkiem ich długoletniej 
aktywności społecznej, ale łączyć 
je  będzie jeden wspólny ce l: pio­
nierska praca dla dobra państwa 
i narodu, wolna od akcentów po­
litycznych.

Zadaniem Służby Młodych jest 
wytworzenie nowego zdobywczego 
typu Polaka. Środkiem do tego ty 
pu wiodącym je s t przedewszyst- 
kiem podniesienie sprawności za­
wodowej, kult fachowości, cięgłe 
ulepszanie kw alifikacy j rzeczo­
wych. Sprawność zawodowa jest 
podstawą gospodarki narodowej. 
Polska musi być obozem warow­
nym, ale trzeba pamiętać, że dzi­
s ia j na pojęcie to składa się nie­
tylko broń m aterja lna ! przęt wo­
jenny ale i am unicja ideowa i kul­
turalna, osiągnięcie naykowo -tech­
niczne i  przemysłowe, kwitnące rol­

nictwo i handel. Warowność tę 
buduje każdy obywatel na terenie 
swej pracy zawodowej i pokojo­
wej. Młodzież powinna być awan­
gardą kolumny pracującej narodu.

Zkorlei wygłosili re fe ra ty : p. Piotr 
Borkowski o „Zasadach Służby Mło­
dych“, p. Ju ljan  Rataj o „Organi­
zacji Służby Młodych“, p. Ryszard 
Kiersnoweki o „Celach i środkach 
akcji prasowej Służby Młodych“, p. 
Żeńczykowski sformułował zasady 
konsolidacji i pracy młodych.

Następnie przedstawiciele organi- 
zacyj młodzieżowych zgłaszali przy­
stąpienie do Służby Młodych O.Z.N. 
Zgłosiły przystąpienie bądź też ! 
współpracę :

Akademicki Związek Sportowy,! 
Małopolski Związek Młodzieży Lu-i 
dowej, O rganizacja Młodzieży P ra­
cującej, Ruch Narodowo-Państwo- j 
wy, Zjednoczenie Polskiej Młodzieży) 
P racu jącej, „Orlę“, Konfederacja 
Młodych, Związek Młodej Polski, 
Związek Inżynierji Wojskowej, Zwią 
zek Młodzieży z Dalekiego Wscho­
du, Stowarzyszenie Publicystów Mło 
dzieżowych. Stwierdzić należy, że 
zespół ten stanowi nieznaczny uła­
mek młodzieży zorganizowanej.

Na zakończenie obrad m jr. dypl. 
Galinat odczytał wspólną deklara­
cję organizacji Służby Młodych.

D eklaracja ta  głosi, że chwila dzie 
jowa i potrzeby naszego państwa i 
narodu w ym agają :

1) wychowania nowego, zdobyw­

czego typu młodego Polaka, m ające­
go poczucie odpowiedzialności i obo 
wiązków, jako dziedzica wielkiego 
narodu, zdolnego do wysiłków twór­
czych, nieodzownych do spełnienia 
przez Polskę je j roJi w życiu mię- 
dzynarodowem, 2) podporządkowa­
nie idei potęgi i obrony państwa 
wszystkich prac oraz wytworzenia 
psychiki karnego i pionierskiego 
młodego obywatela, 3) przysposobię 
nia zawodowego młodego pokolenia 
na wszystkich jego szczeblach spo- 
łecBno-kulturalnych i gospodarczych 
do w ielkiego izrywu tw óraego  we 
wsizelkich dziedzinach życia gospo­
darczego i zawodowego, 4) zjedno­
czenia młodego pokolenia przy kon­
kretnych pracach państwowych i 
społecznych, 5) skoordynowania 
akcyj poszczególnych organizacyj 
we wspólnym nurcie młodego poko­
lenia.

D eklaracja kończy się następują­
cemu słowami:

Apelujemy do wszystkich organizacji 
młodego pokolenia o przystąpienie do 
akcji w Służbie Młodych.

Przyjmując tę uchwałę, zapewniamy 
Wodza Naczelnego—spadkobiercę idei 
Józefa Piłsudskiego—o największem Ha­
szem przywiązaniu i gotowości do wypeł 
nicnia Jego wskazań w pracach nad dźwi

Dilś protes 
Dsboszyń&iego

Dziś, przed sądem przysięgłych 
we Lwowie, rozpoczyna się proces 
przeciwko inż. Adamowi Doboszyń- 
skiemu o najazd na Myślenice.

Trybunałowi przewodniczy sędzia 
Dysiewicz, wotują sędziowie Mi­
chale i Franki. Sędzią zapasowym 
jest p. Olchawa.

Obrona złoży kilka nowych wnio­
sków, m. in. o powołanie 35 dodat­
kowych świadków.

Orka na Kaszubach
już rozpoczęta

Jak  donoszą z Gdyni, rolnicy ka­
szubscy rozpoczęli obecnie orkę, oraz 
nawożenie roli. Sprzyja im porywi­
sty wiatr, który osuszył pola. J e s t  to  
p i e rw sz y  na  Kaszuba ch  w ypad ek  
rozpocz ęc ia  orki w  lu tym .  Rybacy 
przewidują, iż dalszy przebieg zimy 
będzie łagodny, bez większych mro­
zów.

Roślinność na polach wykazuje so 
czystą zieleń, pączki na drzewach 
nabrzmiewają.

gnięciem Polski wzwyż, w których reali­
zacji zawsze znajdziemy się w pierwszym 
szeregu, jako karni obywatele i żołnie 
rze. Nie zawiedziemy zaufania, pokłada, 
nego w nas przez Naczelnego Wodza, 
gdy mówił: „Wierzę w duszę młodzieży 
polskiej".

DZIECKO POLSKIE— 
W P0LSIÜE3 SZKOLE
Р0РШЭ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY 
POLSKIE ZA GRAN ICA
KONTO P. K. O. Nr 2 1 .8 9 5

Przedstawiciele dawnych władz Z.N.P.
uzyskali większość m andatów  w nowym zarządzie
wr ~ ~ _ 11. .r  ~ . ___  * ”W ub. niedzielę odbył s ię  w Kra­

kowie ogólnopolski zjazd delegatów 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Zjazd otworzył kurator Z. N. P. 
Seweryn Maciszewski, który uzasa­
dnił wybór terminu i m iejsca z ja­
zdu oraz podkreślił doniosłość de- 
cyzyj, które w tym dniu powezmą ze 
brani.

Przewodniczącym zjazdu został 
obrany Zenon Saw icki z W arszawy, 
do prezydjum zjazdu powołano m. 
in. p. Klimka i Chudego.

Na wniosek p. Kolanko zjazd u- 
chwaJił wysłanie depesz hołdowni­
czych do P. Prezydenta R. P. i do 
Marszałka Śmigłego-Rydza, poczem 
odśpiewano hymn państwowy „Je­
szcze Polska nie zginęła“ i „Pierw­
szą Brygadę“.

Następnie wszyscy delegaci uda­
li s ię  w pochodzie na Wawel, gdzie 
złożono u trumny Marszałka P ił­
sudskiego wiązankę kwiatów, po­
czem odczytano w yjątk i przemówie­
n ia Marszałka Piłsudskiego wygło­
szonego .na zjeździe delegatów Z.

N. P. w raku 1923.
Po rozpoczęciu ponownych obrad, 

zebrani uchw alili wysłanie depeszy 
hołdowniczej do pani Manszałkowej 
Aleksandry P iłsudskiej.

Następnie odczyta.no szereg te le­
gramów i listów nadesłanych na 
zjazd.

Sprawozdanie komisji w eryfika­
cyjnej stwierdziło, że przybyło na 
zjazd 894 delegatów ze wszystkich 
ziem Polski.

Sekcja organizacyjna zjazdu 
przedstawiła na plenum kandydatu­
rę p. J . Kolanko, na prezesa związku. 
Innych kandydatów nie zgłoszono.

W głosowaniu p: Kolanko otrzy­
mał 861 głosów. 14 kartek oddano 
białych.

Powitany aplauzem zebranych 
na sa li p. Kolanko odmówił jednak 
przyjęcia godności prezesa, moty­
wując to względami na dobro 
związku. Jednocześnie zapropono­
wał ze swej strony jako kandy­
data na prezesa p. Zygmunta No­
wickiego, wiceprezesa Z. N. P.

Zarządzono głosowanie, w rezul 
tacie którego p. Nowicki został wy 
brany prezesem uzyskując 834 
glosy (14 kartek białych).

Oświadczył on, że wybór przyj­
muje tymczasowo i sprawować go 
będzie aż do zjazdu sprawozdaw­
czego, który odbędzie się w czerw­
cu b. r.

Następnie p. Nowicki zgłosił l i ­
stę nowego zarządu: Wycosz, dr. 
Jak ie l, Maj, Jędruszyk, Chrusz- 
czyński, Kwiatkowski, Pawłowski, 
Smulikowski, Tułodziecki, Piotro­
wski. Magnowski, W iśniowski, Zy- 
gm u:. Głodkiewicz, Dotkiewicz, 
W asyluk, Jodko, Orłowski, J a s ie l­
ska, Mróz.

Komisja organizacyjna przyjęła 
ten wniosek en bloc. Innych kan­
dydatów nie zgłaszano.

Z lis ty  nowego zarządu Z.N.P. 
wynika, że wszedł do niego sze­
reg czołowych działaczy b. zarzą­
du głównego, ponadto kilku no­
wych ludzi.

Położyć kres masakrom z powietrza
Francja istfешешща ш sprawis zeisischasiia wojny loftüicrei w Hiszpanii

;PARYŻ. W ypadki hiszpańskie 
znów stały się naczelnem zagad­
nieniem w polityce międzynarodo­
wej.

Rząd prem jera Chautemps 
wszczął energiczną akcję dyploma 
tyczną, celem doprowadzenia do 
wspólnego demarche w  Salam an­
ce i Barcelonie na rzecz wyrzecze­
n ia  się przez oba rządy hiszpań­
skie środka wojennego, jakim  są

raidy lotnicze na m iasta. Operaeje 
lotnicze w Hiszpanji skierowane 
nietylko przeciw objektom wojsko 
wym, lecz także przeciw ludności 
cyw ilnej, masakry starców, kobiet 
i dzieci budzą — jak  oświadczył 
Chautemps — powszechne oburze­
nie. Rząd francuski uważa na n a j­
p iln iejszy obowiązek uczynić 
wszystko, by położyć kres podob­
nemu barbarzyństwu, rozpoczął

więc pertraktacje, by zapewnić 
poparcie innych państw dla in icja 
tyw y rządu barcelońskiego, który 
ze swej strony zgodził się odstą­
pić od w alk i powietrznej.

W kołach politycznych Paryża 
oczekują, iż w najbliższym czasie 
dojdzie do uzgodnienia stanowisk 
w te j sprawie między Londynem i 
Paryżem.

*

ł / c i e c z f t f f l  
WspiłuksrżoM o

PARYŻ. Coraz większą sensację 
budzi w prasie parysk iej sprawa Li 
dji Grossowskiej, oskarżonej o 
współudział w zamordowaniu troc­
kisty Reissa, na terenie Szw ajcarji.

Lid ja  Grossowiska, która została 
areiaatowana na żądanie policji 
szwaj с araki ej, została prowizorycz­
nie wypuszczona na wolność za

kaucją 50 tys. franków. Korzysta­
jąc z tego, zniknęła z mieszkania,
które je j wyznaczyła policja parys­
ka.

,,M atin“ podaje dziś interesujące 
szczegóły, a m. in. iż 50 tys. fran­
ków kaucji za L id ję Grossowską 
wpłaciło paryskie przedstaw iciel­
stwo handlowe ZSRR.

„trockisty“  aaj$ss — znikła
Wdowa po zamordowanym Reis­

sie wniosła ina ręce francuskich 
władz sądowych protest z powodu 
wypuszczenia na wolność L id ji Gros 
sowskiej, oskarżając GPU, o umoż­
liw ienie je j ucieczki, a nawet o por 
wanie Grossowskiej, gdyż stała się 
ona dla G.P.U. niebezpiecznym 
świadkiem, który zadużo wiedział.

Złoty medal dla Orbisu 
Odznaczenie na Wystawie 

Paryskiej
Uchwałą Międzynarodowego Ju ry  

przyznano Polskiemu Biuru Podró­
ży Orbis medal złoty za stoisko, zor­
ganizowane w pawilonie polskim Mię 
dzynarodowej W ystawy w Paryżu.

Donosząc o tem Wysokiem odzna­
czeniu, Komisarz Rządowy, Prof. 
Dr. Lech Niemojewski w liście do 
Orbisu przesyła „najserdeczniejsze 
powinszowanie, a zarazem podzięko­
wanie, gdyż sukces ten przyczyni się 
niewątpliwie do uświetnienia cało­
kształtu wyników, osiągniętych przez 
Polskę na W ystawie“.

Należy przypomnieć, że w pawilo­
nie polskim W ystawy Paryskiej Or 
bis zorganizował estetycznie udeko­
rowane stoisko, w którem rozdawa­
ne były broszury propagandowe, tu­
rystyczne oraz udzielane informa­
cje o Polsce osobom zwiedzającym 
Wystawę.

Wyższy Kurs Betoniarski 
w Warszawie

W niedzielę dn. 30 stycznia odby­
ło się na Politechnice otwarcie Wyż 
szego Kursu Betoniarskiego, przy 
udziale 140 uczestników, kierowni­
ków większych betoniami, oraz de­
legatów władz i samorządów, pracu­
jących w tej dziedzinie budownic­
twa.'

C*lem kursu, zorganizowanego 
przez Związek Fabryk Cementu, jest 
zapoznanie uczestników z najnowsze 
mi metodami mechanicznej produk­
cji wyrobów betonowych, która to 
produkcja była dotychczas w Polsce 
prawie że nieznana.

Kurs potrwa do 6-go lutego.

LECZNICA D-RA MED.

Marcelego Dobrzyńskiego
NOWY ŚWIAT 62. Od 8-ej r. do 8-ej w. 
Weneryczne, Płciowe, Skórn«, Rentgen.
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Pożar na wyspie Rab
BIAŁOGRÓD. W ielki pożar na wy 

ep>ie Rab, aniszczył zmacaną ilość bu 
dynków i zabytków historycznych. 
S traty są ogromne.

X
Wyspa Rab, zwana przed wojną

— z włoska Arba, należy do n a j­
piękniejszych wysepek archipelagu 
da 1 matyńskiego. Obfituje w zabytki 
z czasów rzymskich.

Od .szeregu la t była odwiedzana 
I licznie przez turystów, których w ie 
J le przybywało również z  Polski,

s
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Samorząd adwokacki
przeciw ograniczeniu autonomii paiestry

Adwokaci B arcikow ski i Urbanowicz m a ją  głos
Sprawa reform y uebroju achwoka- 

^®гу budzi оохаи żywsze echo wśród 
Po Laki ej pal estry. W ramach nasse j 
ankiety opublikowaliśmy dotąd k il­
ka roabieżmych głosów, pochodzą­
cych od adwokatów rozmaitych u- 
Enopowań politycznych.

Obeonie aamotowaó możemy opi­
nię, już nie jednostkowe, a le  pocho- 
dzą ce  od samorządu adwokackiego. 
^Łancwicie warszawska Rada Adwo 
каска rozpatrywała sprawę proje- 

Ustawy o ustro ju  adwokatury, 
'v postaci uchwalonej przez podko- 
^ s j ę  sejmową i  wypowiedziała się 
Przeciwko zamierzonemu ogranicze- 
4*4 samorządu przez zwiększenie u- 
Prawnień władzy adm inistracyjnej 
°raz przeciwko działaniu prawa 
Wstecz, co przejawiłoby się w zasto­
sowaniu nowej ustaw y do ap likan­
tów adwokackich, już wpisanych na 
listę.

Wamsaa/wska Rada Adwokacka po 
stanowiła zwołać konferencję przed 
stawiciełi wszystkich rad okręgo­
wych oraz zwrócić się do Naczelnej 
Rady Adwokackiej o w ystąpienie w 
Wyśl powyższych uchwał.

Rówurież Związek Adwokatów Pol 
skich .wysunął cały aeereg zafitrze- 
teń.

PROJEKT SPRZECZNY z KON­
STYTUCJA

W dalszym ciągu  maazeij ankiety 
°ddaóemy głos adwokatowi W acła­
wowi Barcikowskdemu, członkowi 
Prezydium W arszawskiej Rady A- 
^Wokackiej, który następująco sfor 
i ł o w a ł  swe stanowisko: 

«Dotychczasowe ustawy o palestrae 
Ofnerały się na przepisach konstytucji 
marcowej z 1921 r. (art. 12 i 108) i kwie- 
j t*w®j z 1935 r. (art. 32 i 76), przewidu­
jących wybory do ciał samorządu goepo- 

!№сгейо> obejmującego m, m. i wolne 
*awody w pięcio lub czterocstopniowem 
ETOsowaniiu.

Obecny projekt ustawy porzuca zasa­
dy wytknięte przez konstytucję i całko- 
^ }c,e przekreśla samorząd adwokacki. 
Wtadizc korporacyjne ijui oid paru lat bo 

s ię z umiej tab więcej jaskrawe- 
i  Próbami zamachu na niezawisłość 

a<WTatury  ' 2 w ê '’u ograniczeniami 
“wokatów pr\zy wykonywaniu zawodu 

V» f1!®™® sądów, jak aip. trudności przy 
Y^kiwamiu widzeń z więżnia-mi, dostę- 

o J, . uzyskiwaniu -plenipobencyj od 
"jarzonych., coraz częstsze wypadki 

yTOieroamia grzywien adwokatom pod- 
as pnzewodii sądowego itp. Projekt 

* ?wy o  palestrze czyni dalszą próbę 
Porządkowania adwokatury władzom 

?ап^1П13*ГаС.У̂ПУт  ‘ SPY0*111 Ц do roli or- 
” lenniczego, pozbawiając ją oetatPtłtifn —1__1 •___ -*ł

nyioh nadużyć — prowadzi do zupełnego 
uzależnienia składu Rady od czyimika 
administracyjnego. Według projektu Ra­
da Naczeèaa składa *ię z 12 członków z 
nomiaacii Prezydemta Rzeczypospolitej, 
■z 6 azłonfców z nommaofr Nacizeteei Ra­
dy Adwokackiej i po 3 członków na 
każdą Łabę Adwokacką.

J©Sîi się zdanzy, że poprzednie wybo­
ry  do rad okręgowych, oieaa<lwierdzone 
przez ministra, spowodowały nominację 
jednej lub więcej tych Rad przez Radę 
N&ozekną, to aowi członkowie Rady 0 - 
kręgowej będą mianowani przez nomma 
tów, mających większość w Radzie Na­
czelnej. Nadto, Rada Naczelna zawaze

wą projekty (odbiegające od przedłożeń 
rządowych i dotąd istniejącego stanu), 
są niepożądane, gdyż wprowadzają za­
twierdzanie władz korporacyjnych przez 
mkósjtra Sprawied&woścL Trzeba tutaj 
podkreślić, że projekt nządowy uszano­
wał w pełni niezawisłość adwokatury, a 
tyiko w  podkomisji wyprowadzono zmia 
ny, podważające samorząd. Specjalnie 
się to zaakcentawusje w odniesieniu do 
sądów dyscyplinarnych, które są dotąd 
w oke od wszelkiego nadzoru ze strony 
administracji państwowej.

•Dalsze dwie kwestje — wywodzi dzie 
к ая  Urbanowicz — to sprawa nommooji 
12 członków Rady Naazekiej i przyzna-

Х Г  « Ä b f T -  Paie-1 « «  jej ewentualnego prawa* wyznacze-
sfery, idewogłczme opow iadających | ma członków władz okręgowych, w ra-
wać R v)v o r t * * “ rẐ i U J  k°«^ytuo  I «  nieoatwierdzema wyborów przez mi 

Ï Ï 3 S T 7  P°- « « »  Sprawiedliwości, jtó li nie%prokxn
rOTW-ą ÊU’e °"  m ^datów  dotychczasewych 

S S w A  O^r?gowych kasow*n>a władz. Ponieważ jedna trzecia członków 
pow iętyoh me uchwał ze w ^ -  ( Rad y Naczelnej pochodzić będzie z no-
к ! Л ь  d o S  <v ï  otworzy caN j mmacji, więc mamy tu znowu mepożą-
kowitą dowolność w  postępowaniu z от- I dany wpływ czynnika administracyine- 
ganem samorządu adwokackiego i ,ego g0, nieprzewidziany nawet przez p?o- 
cdonkami. Uderzy to pośrednio w nie- jekt rządowy

1 W a ż c ie  wprowadzono nowy praepis 
ego anteres społeozny polega na bez- j w sprawie rozwiązywania rad okręgo- 

kompronusowe, walce o prawdę mate- v ych . Dotąd by}* t7 możliwe w^wcz^,

Sanu« ,  p V A U n n  łO ) ( (V  f t f  U O IO I*

e) reduty, ostatniego niezależnego gło 
°dr°dzoncj Polsce.

fawo zatwierdzania przez ministra 
^£Г?Л’/' ed!iwości wybranych na walnych 

'^nadzeniach członków Iziby, rwłasz- 
a * dopusziczeniem zastępczego głoso 
ania, otwierającego pole do wiezłiczo

W Monachium i w Warszawie
cbradować bada komisje 

polsko-niemiecka 
i polsko-francuska

ma 14 b. m. rozpoczną się w Mo- 
chjum obrady komisji rządowej

0 sko . niemiecdciej, mające na celu 
^ p a trz en ie  wyników dotychcza3o- 

eJ w y m ia n y  g o s p o d a r c z e j  p om iędz y  
1 °Lską a N iem cam i.

W związku z tem, w dniu 12 b.m. 
yjeżdża do M ona ch jum  polska de- 

e^acja handlowa pod przewodnic-
dw f1 ^yre^^°ra departamentu han- 
Jowego m inisterstwa Przemysłu i

t ndlu’ . P- G e P P e r  * a.
dniu 23 b. m. nastąpi w War- 

гГ«У1е spotkanie delegacji rządo- 
eJ polsko - francuskiej dla spraw
?n tro l i  o b r o tu  t o w a r o w e g o  z F ran ­

cją.
Delegacji polskiej przewodniczyć 

Çazie naczelnik wydziału polityki 
andlowej i traktatowej minister- 

c ^'a Przemysłu i Handlu dr. Ł y-
0 w s к i, a  ze strony franeu- 

_ !ej’ dr. Alphand — dyrektor u- 
*°w międzynarodowych francuskie
0 m inisterstwa Handlu.

rjalną na forum eądowem. Jeśli nawet w 
ostatlnich paru łataoh, przy wyborach do 
ciał samorządowych grały roję względy 
natury politycznej i rasowej, to jednak 
liczono się w  dużej mrenze z indywi­
dualnością wybranego ozłwnka Izby i 
zdarzały się często wypadki, że nawet 
przeciwnicy głosowali' na nieedpowiada* 
jących im poKtyczmie współkolegów".

DUMĄ ADWOKATURY JEST 
NIEZAWISŁOŚĆ

Na zakończenie przedstawiamy 
oipinję dziekana warszawskiej Rady 
Adwokackiej, mecenasa Stefana Ur 
banów i cza.

Na wstępie podkreśla mec, Urbano-! 
wicz, że_ dumą adwokatury i racją publi­
cznego istnienia tego zawodu jest moż-  ̂
ność walki o prawo w warunkach peł- ■ 
nej niezawisłości, czemu służy ustawowo i 
zagwarantowana wolność słowa i samo-, 
rząd korporacyjny. Ten samorząd ustaila 
zasady etyki zawodowej, załatw ia auto­
nomicznie sprawę wpisu na lis ty  i wyko

gdy zagrażały one bezpieczeństwu i po­
rządkowi publicznemu. Obeonie projek­
tuje się, by rozwiązani« Rady Adwokac­
kiej mogło nastąpić także ze wz^JIędu na 
interes publiczny. Je s t to pojęcie zbyt 
szerokie i nieścisłe, by się na nie można 
było zgodzić.

Na zakończenie dziekan Urbanowicz 
przypomniał swoją deklarację, złożoną 
przed wyborem na stanowisko dziekana, 
w  której uznał za niezbędne ustawowe 
zagwarantowanie większości polskiej we 
władzach korporacyjnych, nie uważa je ­
dnak, by cytowane wyżej przepisy roz­
wiązywały pomyślnie tę potrzebę. 
_______ ______________________ Rad.

Krzyż kemandsrski 
legji Honorowej
otrzymał zastępca 
dyrektora B.G.K.

Prezydent Rzeczypospolite}; F ran­
cuskiej nadał dr. Pawłowi Minkow-

PRECZ Z NĘDZĄ!
S ię g n ijc ie  po szczęście . W y k o rz y s ta jc ie  
z w ię k s z o n e  szanse 4 1  Lo terii i z w ró ć c ie  
się po los 1 klasy do szczęś liw e j ko lek tu ry

A.WOLANSKA
C e n t ra la ,  W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w ia t  1 9 .  
o d d zia ły  w  W a r s z a w ie ,  Wilnie i K ra k o w ie .  
Ciągnienie rozpoczyna się 17 lutego. 
Z a m ó w ie n ia  z a m i e j s c o w e  z a ł a t w i a m y  
o d w r o t n i e .  K o n t o  P. K .  O .  7 1 9 2 .
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Możliwość opodatkow ania
przywozu w ę g la  do  F ra n c ji

„Le Capital“ donosi, iż w kołach 
rządowych rozważany je s t projekt 
wprowadzenia s p e c j a l n e j  opła ty  od  
w ę g l a  im p o r t o w a n e g o  do F ran c j i .  
Oplata powyższa  m iałaby na  c e lu  u- 
m oz l iw ien i e  p odw yżk i płac g ó r n i ­
kom f ran cu sk im .

Dziennik podnosząc ujemne stro­

ny tego projektu, zaznacza, iż może 
napotkać się na nieprzychylne przy­
jęcie ze strony Anglji. I tak już, pi­
sze „Le Capital“, ze względu na róż­
nicę kursu walut francuskiej i an­
gielsk iej, eksport „angielskiego wę­
gla do Francji napotyka na duże 
trudności.

nu je sądownictwo dyscyplinarne. Stwa- Г? 3 * ^  Faw ł« w l Minkow- 
rza on pod&tawę niezawisłości obrony. sklemu> zastępcy naczelnego dyrek - 

Najistotniejszą cechą korporacyj adwo tora Banku Gospodarstwa Krajowe-
takich test . z a c ł i o f w a j i i ^  W  T\ o ł  n i  TOC O 1ГА i  П М П - П 1 .  ----------. .  1 ________ * 1 1  i Iк a ok i ch ijest szachowanie w pełni zasady 

konstruowania swych władz niezawiśle 
od czynników administracyjnych i to 
jest szczególnie ważne i cenne. Dlatego 
też uchwalone przez podkomisję sejmo

go i przewodniczącemu komitetu trak  
tatowego rady handlu zagraniczne­
go — Krzyż Komandorski Orderu 
L egji Honorowej.

Qleffda pioniqtna
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo-dewizowej w Warszawie tenden­
cja dla dewiz była słabsza, przy obro­
tach małych. Notowano: Amsterdam — 
294.40, Bruksela 89.20, Londyn 26.41, No 
wy Jork 5.27.13, Nowy Jo ik  kabel — 
5.27.38, Oslo 132.65, Paryż 17.30, Praga 
18.50, Sztokholm 136 20, Zurych 122.15 
Bank Polski płacił za dolary amerykań­
skie 5.24.50, kanadyjskie 5.24, floreny 
holenderskie 293.40, franki francuskie —

Krótkie pytania senatorów
ośw ietla ją  z a k a m a rk i gospodarki n a  ko lejach

W komisji budżetowej Senatu roz-istan  finansowy pozwolił nam w ro-
l ł l * \ m r 0 n v  K i r )  ___• • l l .................V *  ł  - . .patrywany był wczoraj budżet mini 

sterstwa Komunikacji.'
Sprawozdawca, dr. Dobaczewski. 

wygłosił obszerny referat budżeto­
wy, poczem przewodniczący udzieli' 
głosu w sprawie krótkich zapytań.

S. P e t raż y ck i  zapytuje, ile jest 
prawdy w pogłoskach o braku w ęg la  
rek. Przemysł węglowy narzeka, że 
z powodu niedostatecznej ich ilości 
nie może dotrzymywać terminów do 
staw, co wywołuje dalsze perturba­
cje.

S. P a w e l e c  zapytuje, czy komisja 
powołana do zbadania przyczyn p su ­
c ia  s i ę  i n s t a la c y j  elektrycznych i ta ­
boru zelektryfikowanego na  t e r e n i e  
węzła w a r sz aw sk ie g o  zakończyła swe 
prace i jak ie są wyniki badań komi­
sji.

S. Rdułtowski  zapytuje, czy praw 
dą jest, że duży p r o c e n t  i v a g o n ôw  
t o w a r o w y ch  ( p od obn o  około 20 p r o c ) 
zakupu je s i ę  za gran icą .  Produkuje­
my w kraju  wagony osobowe, na­
wet wykwintne, dlaczegóż więc wa­
gony towarowe zakupujemy zagrani­
cą.

S. K lesz czyń sk i  interesuje się ce­
ną p r o g ó w  k o l e j ow y ch ,  za które PKP 
płaci podobno po 7,15 zł., gdy przed­
siębiorstwa prywatne produkują je 
w cenie pięć zł. z groszami. 
Następnie udzielił kilku wyjaśnień 

minister U lrych: Brak uwęglarek 
już niema, zapotrzebowanie zostało 
pokryte w całości dzięki temu, że|

ku ubiegłym przeznaczyć poważnie, 
sze dodatkowe kredyty na naprav.ç 
taboru.

Jeżeli chodzi o problem węzła wa; 
szaw&kiego, to komisja, powołana d< 
jeg  ozbadania, ukończyła swe pra 
ce. Komisja jest przekonar.r, я  м  
tra fiła  na  p i ę t ę  A ch il lesa  tego za­
gadnienia. Sądzę, że w najbliższym 
czasie trakcja elektryczna zostanie 
uruchomiona. Oczywiście decydującą 
będzie druga próba.

Co do wagonów towarowy ch, to wy 
rabian eone są w kraju . Właśnie Mi­
nisterstwo Komunikacji jest w  tym 
szczęśliwe mpołożeniu, że za w y ją t­
kiem zupełnie drobnego ułamka, nie 
dochodzącego do 1 m ilj. zł. rocznie, 
cały fundusz Ministerstwa, czy to in­
westycyjny, czy wynikający z pla­

nów, jest wypracowany wyłącznie w 
kraju.

Następnie zabierał glos s e n .  Kar- 
szo - S ied lew sk i ,  aby stwierdzić, żc 
kolejka linowa na Kasprowy Wierch 
okazała się przedsiębiorstwem celo- 
wem i udanem. ezpośrednie wpływy 
ze sprzedaży biletów, oraz inne, da­
ły 466.217 zł. wobec wydatków eks­
ploatacyjnych w kwocie 286.651 zł.. 
co daje nadwyżkę wpływów zł. 170 
tys. Nadwyżka ta całkowicie pokry­
wa obsługę pożyczonych kapitpjtów 
i odpisy amortyzacyjne wg. wymo­
gów koncesji, pozostawiając ponad 
to, jeszcze pewien niewielki zysk. 
udowa kolejki dała zatrudnienie miej 
scowej ludności i przynosi je j po­
średnio materjalne korzyści. Frek­
wencja w Zakopane mwzrosła o 60 
proc.

Stosunki z państw am i Bałtyku
IJkłady handlowe z Estonją i Łotwą

W Warszawie zostały zakończone 
rozmowy handlowe polsko - estoń­
skie, mające na celu uregulowanie 
stosunków gospodarczych pomiędzy 
P o l s k ą  i E s t o n j ą .

Parafowanie układu kontyngento 
wo - celnego nastąpiło w dniu 3 b.m. 
w obecności przewodniczącego dele­
gacji polskiej, dr. Ł у с h o w s k i e 
g o ,  a ze strony estońskiej dyl- 
V i e r  g  o.

Podpisania układu należy się spo­

dziewać w ciągu najbliższych dni.
Około 15 b. m. rozpoczną się w 

Warszawie rozmowy delegacji pol­
skiej i łotewskiej w sprawie zawar­
c ia  układu h a n d low e g o  na  rok 1938.

Przewodnictwo delegacji polskiej 
powierzono dr. Łychowskiemu — na 
czelnikowi wydziału polityki handlo­
wej i traktatowej m inisterstwa Prze 
mysłu i Handlu.

Delegacji 1. .e./aki j przewodni­
czyć będzie dr. K a m p e

17.05, szwajcarskie 121.65, belgi belgij­
skie 88.95, funty angielskie 2632, pale­
styńskie. 25.95, gu'dcïiy jtdaóskie 99.75, 
korony czeskie 16.90, duńekie 117.30, aoc 
weskie 132, szwedzkie 135.55, liry  wło­
skie 20.70, szylingi auatrjackie 9&80, mar 
ki fińskie 11.25, marki niemieckie 102, 
niemieckie srebrne 113.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tenderłeja była 

również słabsza, przy obrotach ograni­
czonych. Notowano: Bank Po’ski 115, 
imienne 114, Cukier 36.75, Węgiel 31.25
— 30.75, Modrzejów 14.75, Ostrowiec —
55.50, Starachowice 38 — 37.75, Żyrar­
dów 75 — 73.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden­

cja była słaba, przy większych obrotach 
41/Wo wewnętrzną i 3°/o inwestycyjną. 
Notowano: 3°.'o inwestycyjna I emisja —
79.50, serja 90, II emijja 80, serja 91, 4*/« 
dolarowa 41.75, 4!/г°/о poż. wewnętrzna 
65, drobne odcinki 64.50, 4e/o kaneoltda- 
cyjna drobne odcinki 66.50, 5e/o kolejo­
wa 66, 8% Przemysłu Polskiego funtowe 
80, 4Vs% ziemskie 62 — 62.25, 8*/e ziem 
skie dolarowe gwarantowane 80 fkupoa 
bieżący 25.53), 5“/o W arszawy z r. 1933
69.50 — 69, 5°/o Łodzi z r. 1933 — 62, 
5% Piotrkowa z r. 1933 — 59.

W  obrotach pozagiełdowych dokona­
no następujących tranzakcyj: 5e/o LubK- 
na stare 59, 3Vo państwowa renta ziem­
ska 55.50, odcinki po 500 zł. — 60, od­
cinki po 100 zŁ — 69, za Rudzkiego żą­
dano — 11.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE

Dolarówka 41,75.
Inwestycyjna I ель 79,50.
Inwestycyjna П etn. 80.
Konsolidacyjna 66,50.
4 i pół proc. Poż. Wewn. 64,50.

Wylosowane bony 
Funduszu Inwestycyjnego

Urząd Długów Państwa komuni­
kuje, że w dniu 2 lutego 1938 r. wy­
losowane zostały do umorzenia Bo­
ny Funduszu Inwestycyjnego, ozna­
czone Nr. Nr. 3251, 4379, 8135, 8895, 
10018, 18630 i 24583.

Dwa razy daje — 
kto szybko daje 
Złóż dziś ofiarę 

na Pomoc Zimową! 
Konto P. K. O. 70.201 

Pomoc Zimowa



W sprawie worków lnianych
Roaweiając zagadnienie m e -rs*e- 

po  stosowania worków z włókna 
Lnianego w gc®podars*nvie krąjo- 
wern, jedem e południowych dzienni* 
ków eiołeeanych wyipowiada szereg 
krytyczny-eh uwibg pod a d r ей am prze 
mysłu оикджипksaago, któremu za­
rzuca rri^roBumienie własnego inte 
resu, wyważające się  w  niechęci u- 
iywamia wanków lnianych do opa­
kowania oukru; Dla uzasadniania 
ewoioh wywodów, dzienmiłc ten po­
wołuje się  h a  prcdłotykę Państwowe­
go Memopoku Sohtego, M ory stosu­
jąc  iw rolcu 1936 — 37 wyłącznie 
worki Inkwie do opakowania soJi, o- 
eiągmął в  togo tytułu 2.500.000 7À0- 
t jeh  osaoBędności, w sUMninlou do 
kosetów я  «poprzedniego ofaresu racz
tlflgO.

Wjwrody te, wypływające niewą­
tpliw ie 7> dobrej w »ary auiora, op*r- 
te są -na zupełnej ffiieanajomoóci eto 
muntków i  warunków, w  jakich p ra­
cują oba wymienione praemysły, to 
też dobrze będzie, jeżeli poruszone 
zagadnienie zoskwiie głębiej oświe­
tlone.

Państwowy Monopol Sołuy, u sta­
la. ją<: y wam nld sprzedaży soli we 
własnym zakresie, mode wyznaczać 
je j ceełę i kaszty opaikowania we­
dług swego uanania, mie będąc o- 
głaniczonym jakimkolwiek nakazem. 
Dawniej, przy stosowaniu opakowa 
nia jutowego, P. M. S. udzielał sprze 
dawcom soH wyższych rabaitów, a 
worki dodawał bezpłatnie. Z chw ilą 
wprowadzenia droższego opakowa­
nia Iniamogo, obniżył on udzielane 
kupcom raibajty, a teasat worka doli- 
eza do .raehuinäeu. W ite>n sposób, re- 
ftutując tę  sprawę według swego u- 
snania, P .M . S. uzyskał pokryć i e 
nietylko różnicy код atu drońezych 
woriców lnianych, leoz ponadto osią­
gnął ■za doliczane opakowanie ana- 
caną ;aadfwyżlke wpływów, w yrażają­
cą się w oprublskowanej sumie.

W przeć iw i l is tw ie  do praktyk, 
stosowanych w Państwowym Mono­
polu Scrtnyim, przemy»ł eukrownicBy— — М В 1ИЧ.Т -------

nie może regnilować «mawianego za 
gadnienia we własnym zakresie. W 
czasie używania tańszych worków 
j-u-towyeh miał om prawo przereauenr 
nia ich kosztu na nabywcę cułoru — 
obecnie zaś, przy stosowaniu droż­
szych o 90 proc. worków lnianych, 
pozbawiony jest tego uprawnienia i 
musi dodawać worki bez żadnej za­
płaty. Koeet takich worków, użytych 
w .roku 1937 — 38 do opakowania 
oukru, wy.nieeie ogółem około zło­
tych 6.500.000, a  w ięc w  przybliże­
niu o 3.000.000 «totych w ięcej, mii 
wyniósłby koszt worków jutowych.

Jak  w yn ika * powyższego* obowią 
aiują dwie najaupełniej odmienne 
zasady handlowe likw idacji kosztów 
opakowania, stosowane w państwo­
wym przemyśle solnym i pryw at­
nym przemyśle cukrowniczym. 
P ie rw sp  przynosi powaene docho-

iiwo- 
.ołne-

----—  ........................... przemysł
cukrowniczy do wielkich ofiar, da­
jących okazję do krytyk i ze strony 
asófe, tnie nnających danego zagad­
nienia.

N ale iy saanaozyć, ie  dawniei. gdy 
fabryczna cema cukru, .bez akcyzy, 
wynosiła zł. 107,65 *a 100 kg. kry­
ształu, a cena używanego wówczas 
worka jutowego — zł. 1,49 — koszt 
opakowania stanowił tylko 1,38*/» 
wartości produktu. Dzisiaj zaś, gdy 
fabryczna cena cukru, be-z akcyzy, 
wynosi tytko zł. 51,50 ка 100 kg. kry 
sztahi, a cena stosowanego obecnie 
wortca lnianego zł. 1,95 — koszt opa 
kowania etanowi 3,8*/» wartości pro­
duktu. Ta okoJicztność, jak  rówaiież 
wyjaśniony fakt tak  odmiennego u- 
regulorwania spraw y opakowania w 
dwu omawianych przemysłach kra­
jowych, musi btbdzić poważne za- 
sfcrzeżemia w sferach zainteresowa­
nych wytwóirców ouk-ru, którzy słu­
sznie dowodzą, że inie Motnopol Sol­
ny, lecz właśnie przemysł cukrów-

T w ó r z m y  p o l s k ą  m o d ę
Znaczenie liceum  kraw ieck iego

niczy pono-si wielomilionowe ofiary 
na .rzecz Iniarstwa polskiego.

n - z.

Budowa dwcrca ofliobosoweso w Płocka
Pierwszy specjalny dworzec auto 

bu sowy w Polsce zbudowany zosta­
nie w węzłowym punkcie komunika­
cji autobusowej w woj. wars zaw­
yciem — w Płocku.

Ptany dworca, który zostanie 
wzniesiony przez Polskie L in je Sa­

mochodowe kosztem 1 miljona zło 
tych, zatwierdzone zostały przez Mi 
nisterstwo Komunikacji.

Dwupiętrowy budynek dworca mie 
ścić będzie hotel dla podróżnych, ga­
raże, pomieszczenie dla policji i stra 
ży ogniowej.

Hlgfena — to zdrowie
Wielu higjenietów twierdzi, i t  jedynie mech&Abccne opakowani« prósz* 

ków daje gw aran c i oałfeowitej hi£jeny ich wykonania.

Haszynowo — bez dotyku rąk ludzkich
wykonane proszki „MisSrer^-Nervo»«'’ Z K O G U T K I E M  w torebkach 
(fi>o>vre opakowanie) d*ią  Ц f iea rac f^ .

Db^ąc wi^c o wImoc idrowi«, żądajcie proszków Z KOGUTKIEM tylko 
w aiecacaiczni« w yko n ayck  torebkach, £dyż drinki temu unikacie narażenia 

гаголкча Jw «jo  na przykre niespodzianki. 3J5

R A R O L  W 1 T R O W I C I U

Dziewczynka na posyłki w maga 
zynie mody — to był dawniej dość 
rozpowszechniony start przyszłej 
krawczyni. Prawo zwyczajowe na­
kazuje bowiem u cz en i c y  w  m a ga z y ­
n i e  odnosić suknie klientkom, kupo­
wać dodatki etc. A nauka szycia 7 
W tym okresie — sprowadza się do 
przyszywania gazików, robienia pen 
telek i nic, albo niewiele ponad to- 
Pc roku, czy dwóch dopiero dziew­
czynka do pomocy awansuje na tak 
z w. podr ęczną ,  z czasem na 1  zw. 
zdolną.

Ten start, połączony z szalonem  
m a rn ow an i em  cząsu, coraz rzadziej 
już je s t spotykany. Szkoła zawodo­
wa kosztuje wprawdzie (uczenica w 
pracowni krawieckiej nic nie płaci), 
ale mimo to bardziej się opłaca.

Szkolnictwo zawodowe rozbudowu 
je  się u nas dopiero ostatnio 
związku z reformą ustroju szkolne­
go. И' ub i e g ł ym  roku pow s ta ło  p i e r ­
w sz e g im n az ju m  k raw ieck ie ,  w  tym  
roku — p ie rwnz e  l i c eum . To K cvmn  
j e s t  zrenztĄ j e d y n e m ,  jak dotąd .  
żeńskiem liceum przemysłowem. .Te­
ro zadaniem jest wykształcić ucze- 
nice na  k ierown iczk i  magazynów 
mody. Dotychczas nie było u nas 
szkoły, któraby dawała tego typu 
przygotowanie.

Sprawa  p r z y g o t ow a n ia  zaw od ow e  
g o  kob ie t  w  t e j  dziedzinie, w y g lą d a ­
ła d o tąd  d o s y ć  opłakanie. Kierow­
niczki większych pracowni krawiec­
kich rekrutują pię albo ze zdolnych 
krojczyń, albo też z osób wcale szyć 
nie umiejących, posiadających tylko 
dobry gust, potrafiących zająć się 
klientkami, stroną handlową przed­
siębiorstwa etc.

Oczywiście, zarówno w jednym, 
jak  w drugim wypadku, kwali fika­
c j e  n a  k ierown iczk ę m a ga z yn u  m o ­
d y  f*ą po łow iczn e  i  w  dodatku nao -  
gół bardzo n iedoskonałe .

X
Czego uczą się dziewczęta w  no- 

wem liceum i jak  wygląda jego pro­
gram ?

O grom ną  w a g ę  p rz yw ią zu je  s i ę  do 
wyksz tałcen ia  e s t e t y c z n e g o .  Z jed­
nej strony program obejmuje pod­
stawowe ćwiczenia rysunkowe i pla­
styczne (później szkicowanie i mo­
delowanie kostjumów teatralnych 
balowych etc.) z drugiej — wiado

mości teoretyczne. W resz c ie  g ł ów n y  
c e l  n ie jak o  — to sam odz ie ln e  p r o ­
j ek tow a n i e  ub io r ów .

Należy sobie uświadomić, jak  
wie lk ie  zna cz en ie  ma to dla n a sz e g o  
przemysłu .  Dotychczasowe kierow­
niczki magazynów umiały conajwy­
żej doradzić klientkom wybór z po­
śród modeli sprowadzonych z zagra­
nicy, ałbo przedstawionych w żuma- 
lach. O tw o rz en iu  w ładn e j  m o d y  n i e  
było u  n a s  d o tą d  m ow y .  Nieliczne i 
dorywcze próby projektowania mo­
deli przez naszych malarzy nie mia­
ły charakteru zorganizowanego wy 
siłku. Tymczasem oprócz Paryża, 
tworzy się modę i w Wiedniu i w Ber 
linie, i w Londynie i w New Yorku, 
i w całym szeregu innych wielkich 
miast. M ie jm y  o d w a g ę  tw o r z y ć  j ą  i  
u nas.

Jeśli mowa o tworzeniu własnej 
polskiej mody, zgóry trzeba usunąć 
możliwość nieporozumienia. Moda  
j e s t  dz iś r y ę d z y n a r o d o w a .  Niema 
też mowy o projektowaniu ubiorów 
narodowych, których charakter odci 
nalby się od ubiorów w innych kra­
jach. Chodzi tylko o tw o rz en i e  p e w  
n e g o  s t y lu  w ła sn e g o  w  ub ran iu ,  któ­
r y  będz ie  w yn ik i em  r ó t n y c h  w a ru n ­
ków, m ięd z y  i n n em i  upodobań, p o l ­
skich kobiet. Paryżanki ubierają się 
inaczej niż Wiedenki, te znów ina­
czej niż Angielki, chociaż w ogól­
nej lin ji ta  sama mniej więcej syl­
weta obowiązuje wszystkie — w każ 
dym sezonie. Skomplikowane są do­
ciekania z dziedziny mody i nie tu 
zresztą miejsce na ich rozważanie. 

X
Poza stroną estetyczno - artysty ­

czną, program liceum w szerokim za 
kresie uwzględnia m ate r ja loznaw -
StWfO.

W ramach zajęć szkolnych liceum 
krawieckiego przewidziane są w  tym 
kierunku specjalne ćwiczenia labora-
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Młodość nie radość
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Pani Anna zdziwiła się bardzo, 
Jciedy Nina powiedziała je j przez 
telefon, że ma do niej ważny inte­
res i musi się z nią jeszcze tego 
samego dnia zobaczyć.

— Wyobrażam sobie ten interes 
Niny — myślała Anna — pewnie 
chce, żebym należała do jakiegoś 
balowego komitetu, albo coś w tym 
rodzaju. Najpewniej odmówię je j, 
bo mam i tak  doéc roboty w ostat­
nich czasach.

Była tylko trochę zdziwiona, 
gdyż ostatnio widywały się bardzo 
rradko i przeważnie w więkezem 
towarzystwie.

— Moie to nasze ostatnie spot* 
kanie w kaw iarn i nastroiło ją  do 
jakichś zwierzeń — pomyślała An­
na.

Myśl ta  nie uśmiechała je j się 
zbytnio. Nie chciała wysłuchiwać 
zwierzeń Niny. Uważała, że kobie­
ta  w je j wieku powinna żyć już 
spokojnem życiem, przy boku mę­
ża, który był doprawdy tego w art. 
Przypomniała sobie, że je j to na­
wet ostatnio mówiła. Mówiła je j 
przecie!, że Nina robi na niej wra- 
jfcenie pensjonarki, mimo ie  jest 
już bardzo dorosłą kobietą. Zdaje 
się, ie  wtedy zrobiła obrażoną mi- 
***■ Ta Nina doprawdy nigdy

P o w i e ś ć
chyba nie będzie dorosła.

— Przyjdź do mnie około siód- 
mej — powiedziała pani Anna.

Wiedziała, że nie będzie wtedy 
w domu т ф л  an i dzieci, a Nina 
specjaln ie podkreślała, że ma do 
niej oeobisty interes i chciałaby 
pomówić z nią spokojnie, żeby im 
nikt nie przeszkadzał. Pani Anna 
nie powiedziała Romanowi o zapo­
wiedzianej wizycie Hartowej. Nie 
słyszał je j telefonu, gdyż był właś­
nie za jęty w gabinecie.

— Tak, to napewno chodzi o ja ­
kieś zwierzenia miłosne — pomy­
ślała pani Anna, krzątając się po 
jadaln i — mówiła mi przecież, że 
kocha kogoś nad życie i że się nie 
Wyrzeknie tej miłości, ale dlaczego 
właśnie mnie wybrała na swoją 
powiernicę, Cóż mnie te sprawy 
obchodzą? Już się czuję za sta ra  
nawet na wysłuchiwanie takich 
zwierzeń.

Roman Tomicki wyszedł z domu 
zaraz po przyjęciach. Był umówio­
ny na mieście z jak im iś penami na 
konferencji prawniczej i pani An­
na wiedziała, że tym razem była 
to naprawdę konferencja. Jacek 
wybiegł zaraz po obiedzie. Goga 
pracowała u siebie w pokoju, ale

koło szóstej zadzwonił telefon i 
dziewczyna podegnała matkę i 
szybko wyszła z domu.

— Ta dziewczyna podoba mi się 
coraz mniej — myślała z troską 
pani Anna, — je s t  mizerna, roz­
drażniona, ta  cała sprawa z Ko­
pińskim wlecze się zbyt długo. Za 
moich czasów takie spraw y zała­
twiało się dużo szybciej. Młody 
człowiek, gdy miał poważne zamia­
ry, bywał w  domu, a po jakim ś 
czasie oświadczał się. A tu  ciągnie 
się już parę m iesięcy i jakoś nic...

Pani Anna została więc sama w 
domu. Siedziała w gabinecie Ro­
mana z książką w ręku. Wszystko 
przygotowała już do herbaty na 
przyjęcie Niny. Spojrzała n iecier­
pliw ie na zegarek. Był już kwa­
drans po siódmej.

—- Oczywiście kochana Ninka 
musi się spóźnić — pomyślała po» 
błażłiwie o Hartowej — to już na­
leży do je j stylu .

Dzwonek przy froncie.
Pani Anna sama pospieszyła o- 

tworzyć. Była to N ina. W yglądała 
trochę dziwnie. Była bledsza n ii  
zwykle, mniej starann ie ufryzowa­
na, miała oczy zaczerwienione po 
płaczu.

— Jak się masz, Nintoo? Caekam

już  na ciebie od dwudziestu minut.
— Czy jeerteś sama w domu?
— Sama. Ale dlaczego tak i dra­

matyczny ton? Czy, coś się stało?
Pani Anna poprosiła Ninę do 

gabinetu.
— Zaraz każę podać herbaty, 

Ale widzę, że jesteś jakaś zdener­
wowana. Co się stało?

— Dziękuję ci za herbatę. Do­
prawdy nie mam chęci. Jestem  na­
prawdę zdenerwowana, moja dro­
ga...

— Pewnie pokłóciła się z mężem 
—pomyślała pani Anna i to ja  właś 
nie muszę wszystkiego wysłuchać.

Nina bawiła się nerwowo toreb­
ką .

— Przyszłam tu do ciebie, żeby 
ci wszystko powiedzieć. Ju ż  od- 
dawna mam ten zam iar. Ale wi-

, dzisz, było mi przykro, nie śm ia­
łam. Poprostu nie śmiałam. Ale 
dzisiaj, dzisiaj doszło wreszcie do 
tego, że już dłużej nie mogłam. 
Postanowiłam przyjść do ciebie i 
poprostu wszystko wyznać. Poco 
ma;<z się dowiadywać od obcych lu ­
dzi?

Pani Anna spojrzała na nią ze 
zdziwieniem. Poco ona to wszystko 
mówi ? Co to ma znaczyć ? 

j —- Niebardzo rozumiem o co ci 
1 chodzi, Ninko. W jraża j się jaśn ie j. 
Jeże li to jakaś twoja sprawa, w 
której ci mogę pomóc, to służę ci 
bardzo chętnie. Ale musisz powie­
dzieć wszystko jasno i wyraźnie.

— Jasno i w yraźnie? Dobrze — 
powiedziała Nina dramatycznym 
głosem.

toryjne, pozatem liczne wycieczki d< 
fabryk włókienniczych, do prałn
chemicznych etc.

Wiedza teoretyczna w liceum ł» 
czy się oczywiście z p rak ty czną  nau­
ką sz y c ia  i  kroju . Zajęcia warszta­
towe, t. j .  krawiectwo damskie i 
dziecięce, zajmuje 20 godzin tygo­
dniowo.

Ogromnie ważnym punktem pro­
gramu je s t zastosowanie cięć i spo­
sobów krawieckich, łagodzących błę­
dy budowy.

Na III roku prowadzony będzie 
przy liceum o tw a r t y  m a gaz yn .  U- 
czenice nabiorą od паи  praktyki, 
zetkną się z klientkami. Będą przyj* 
mowały i omawiały zamówienia, bę­
dą mierzyły, dobierały dodatki. Przy 
tem zapoznają się z adm inistracji 
magazynu.

ГХ1
Do liceum krawieckiego przyj mu* 

je się zasadniczo ab so lw en tk i  g i n - 
nazjwm ogó ln ok sz ta ł cą ce go .  Narazi« 
tak ie dziewczęta, które zdały egza* 
min czeladniczy w szkołach zawodo­
wych. Kurs w liceum je s t trzyletni.

Uczenice liceum zdobędą napewno 
odpowiednie wykształcenie na samo 
dzielne kierowniczki magazynów mo 
dy. Ale mimo to uz yskan y  dyp lom  
n ie  d a j e  j e s z cz e  p r aw a  o tw orz en ia  
władn e j  p r a c ow n i .  Do tego potrze­
bne je s t ponadto zdanie egzaminu 
mistrzowskiego. Egzamin taki skła­
dać można dopiero po roku cało­
dziennej praktyki, albo dwóch latach 
— półdziennej.

I oto nasuwa się ważny problem. 
Uczenice, które wstąpiły do liceum 
krawieckiego po ukończeniu średniej 
szkoły zawodowej — m arnują w teifl 
liceum sporo czasu. Zaczynają od 
początku naukę szycia, którą już o- 
panowały.

Dla wszystkich tyth  dziewcząt, 
które m ają już dyplom czebdnic^ 
po trz ebna  j e s t  s p e c j a ln a  szkoła m i - 
s t rz yń .  P r o g r a m  tak ie j  s zkmby da/u)- 
no j e s t  ju ż  o p r a c o w a n y  i  p o tw i e r ­
dzony  przez m in . УРЯ. i  OJ*. Jak  
dotąd , nikt g o  -nie roaUzuje. P o w s ta ­
n i e  szkobf m i s t r z y ń  p ow in n o  b y ć  am  
b i c ją  Izb y  R z em ie ś ln i cz e j  i  Zarządu 
Miasta, w  k t ó r e g o  r ęka ch  są  prawi*  
wszys tk ie  szkoły rękodz ie ln icz e  War­
szawy.

ha. jo t .

Powiem ci wszystko. Pamię­
tasz, jak parę dni temu wspomina* 
łairi w kawiarni o tej mojej wiel­
kiej miłości, której się nigdy nie 
wyrzeknę?

— Pamiętam — powiedziała An­
na (jednocześnie pomyślała: więC 
to jednak zwierzenia miłosne, jak 
mnie to wszystko nudzi).

— Otói pamiętasz może, £e po­
wiedziałem ci wtedy, ie  przyjdzie 
taki dzień, ie  się dowiesz wszyst­
kiego. To właśnie przyszła pora. 
JI teraz się dowiesz.

— A  więc słucham cię Ninko -— 
powiedziała z uśniiechem Anna.

Miała w tej chwili wrażenie, że 
rozmawia z jakąś niedojrzałą oso­
bą, której musi wyperswadować z 
głowy niedorzeczne mrzonki.

Alei Nina miała minę tragiczną, 
twarz interesująco bladą i wciąż 
bawiła się nerwowo torebką.

Nagle podniosła głowę i, patrząc 
pani Annie prosto w twarz, powie­
działa dobitnie i wyraśnie:

— Tą kobietą, o której ci mówił 
Roman, jestem ja. To ze mną chce 
się żenić. Dlatego żądał od ciebie 
rozwodu, tylko poto, żeby się ze 
mną ożenić. Odmówiłaś mu wtedy, 
ale teraz, kiedy się dowiesz całej 
prawdy, nie odmówisz rozwodu.

Pani Anna w pierwszej chwili 
nic nie rozumiała z jej słów.

— Co ty mówisz? Roman mi nfe 
nie mówił o.żadnej kobiecie. J a  
nic nie rozumiem.
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LUTY

4
PIĄTEK 

f  Ansgarego 
Vs. sł. 7,13. Z. 4,28.

TEMPERATURY WCZORAJSZE
Temperatura o g o d z . 7-ej wynosiła od 

2 s-t. do 4 et. w  Maiopolsce i na wybrze­
żu oraz od 1 et. do 2 st. na pozostałym 
obszarze kraju. Opady w ciągu doby u- 
biegłej ogarnęły Polesie, Wołyń, Podo­
le, Małopolskę Wschodnią i Karpaty; w 
Warszawie o godz. 11,-ej — 1,7 st.

POGODA NA DZIŚ
Pogoda o zachmurzeniu dużem i miej 

®®anii pirzelotne opady. Noicą niewielkie 
Przymrozki, dniem temperatura do 5 st. 
powyżej zera. W iatry z zachodu w pół­
nocnej części kraju umiarkowane, górne 
Qo 60 km/godz.

W teatrach
Teatr W ielki: „Ptasznik z Tyrolu".

° Éoàz. 8-ej wiecz.
Teatr Narodowy: ,,Balladyna". Pocz. o 

godz, 8-ej wiecz.
Teatr Polski: „Miała Docrtt". 

rocz. o godz. 8-ej wiecz.
Leatr Letni (Ogród Saski): „Pod zarzą 

de® przymusowym”. Pocz. o godz. 8-ej 
łfi*czorem.

Teatr Mały: ,.Domino".
“ocz. o goiŁ. 8-ej wiecz.

Teatr Nowyr •A le i to nie na terjo“. 
rocz. o god». 8-ej wiecz.

Teatr Ateneum: „Cieszmy eię życiem" 
rocz. o god-. 8-ej wiecz.

Teatr M alickiej: „Kandida”. Początek 
° Я.0 wiecz.

Teatr Kameralny: „Anna Karenina”, 
featr 8.15: „Księżna Fedora”.
Teatr Rozmaitości (Chłodna 49): „Kro 

»"derm ie  ziichy". Pocz. o godz. S-ej w. 
Kosyjskle Studjo Dramatyczne: „Linja 

riuihildy“ — przedst. w piątki, soboty 
Eiednele. Pocz. o godz. 8-ej wiecx. 
Teatr W ielka Rewja: „Czar WaJlca". 
otoJeczny Teatr Powczechny (Strzelec 

a 13): „Słuby panieńskie”. Pocz. o godz. 
'-61 w&eoz.

Y “ “ awskiT •<Рг*У « W ie c h  zamkniętych .
1С?и ,1;  PM - Qoo (Cukiernia

^етшаАЛа, Mazowiecka 12): „Z melo-
na balkier". W ystępy cbóru Dana 
ü o éz ‘ 7,15 i 9’45 wiecz.

„Л ,-^агтоп»аг Koncert symfoniczny z 
HcSbńT' ZIKet^ °  Р ^ П̂ 1У Alfreda

Olbrzymi lej na terenie Chorzowa
wskutek zapad

Na terenie ogródków szereberow- 
skich w Chorzowie powstał, wsku­
tek zapadnięcia się ziemi, lej, który 
stale się powiększa. Średnica jego 
wynosi około 60 т . ,  a  w kraterze 
jego pomieściłaby się czteropiętro­
wa kamienica.

Obsuwająca się ziemia zniszczyła

nięcia się ziemi
boisko piłkarskie fabryki Związków 
Azotowych, porwała kilka altanek i 
trybuny sportowe. Zagrożony je s t po 
ważnie dom wypoczynkowy fabryki 
Związków Azotowych, którego ścia­
ny są silnie zarysowane.

Dotychczasowe straty  są bardzo 
poważne.

Matka morderczynią 12-letniej córki
O A ift fn a  zf»ro«f«>Jcv шя> Ł o tS z i

W Łodzi w ykryta została potworna 
zbrodnia, której ofiarą padła 12-le- 
tn ia uczenica szkoły powszechnej, 
Zofja Zajdel, zamieszkała przy ul. 
Szopena 43.

Przed kilku dniami, matka dziew­
czynki M arja Zajdlowa zawiadomiła 
urząd śledczy o zaginięciu je j córki, 
przyczem przedstawiła anonimowy 
list, w którym, nieznani autorzy do­
nosili, że córki już nigdy nie zoba­
czy. Radzili matce, by miała się na 
baczności, bowiem spotkać ją  może 
równie tragiczny los. Ma to być 
zsmstą za krzywdy, jak ie  anonimo­
wym autorom listu wyrządził ojciec 
dziewczynki. Z treści tego listu moż 
na było wywnioskować, że Zofja Zaj 
dlówna została zamordowana.

Zeznania, jak ie  na policji złożyła 
matka dziewczynki, wydały się po­
dejrzane. W krzyżowym ogniu py­

tań, na które Zajdlowa dawała męt 
ne odpowiedzi, wyszły na jaw  pew­
ne szczegóły, potwierdzające podej­
rzenia, że zaszedł wypadek dziecio­
bójstwa.

W środę wieczór wezwano do do­
mu przy ul. Szopena 43 pluton stra­
ży ogniowej, który z polecenia urzę­
du śledczego przystąpił do opróżnia­
nia dołu biologicznego. Po dwugo­
dzinnych poszukiwaniach w y d o b y t o  
n a g i e  zwłoki dz iew czynk i,  w której 
rozpoznano Zajdlównę. Na głowie wi 
dniały rany zadane tępem narzę­
dziem, a ślady na szyi wskazywały na 
uduszenie.

Pad zarzutem ohydnego morder­
stwa aresztowano matkę ofiary, Ma 
rję  Zajdlowa, oraz je j przyjaciela, 
którego nazwisko nie zostało nara- 

ujawnione.

PIĄTEK, 4 lutego 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6,20 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00. 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty).
8.00 Audycja dba szkół. 8.10 Przerwa.
11.15 Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Audy­
cja południowa. 15.30 Wiadomości go­
spodarcze. 15.45 „Stanisław Jachowicz— 
przyjaciel dzieci" — audycja dla dzieci.
16.00 Rozmowa z chorymi. 16.15 Kon­
cert rozrywkowy. 16.50 Pogadanka ak­
tualna. 17,00 „Macocha" — pogadanka.
17.15 Stara i nowa muzyka na flet w 
wyk. Johannesa Lorenza. 17.50 Przegląd 
wydawnictw. 18.00 Komunikat śniegowy 
(z Krakowa) i wiadomości sportowe (z 
Warszawy). 18.10 „Uczmy się polskich 
tańców". 18.30 Audycja dla wsi. 18.55 „U 
dawnych mistrzów cechowych” (obraz­
ki z przeszłości rzemiosła). 19.30 „Ship 
ahoy“ — rapsodja pieśni marynarzy 
szwedzkich. 20.00 Pogadanka aktualna. 
20.10 Koncert symfoniczny z Filharmo­
nii Warszawskiej. 22.50 Ostatnie wiado­
mości dziennika wieczornego, przegląd 
prasy i komunikat meteorologiczny.

, nik wieczorny. 30.55 Pogadanka aktual- 
I na. 21.00 Muzyka taneczna. 22.50 Ostał* 
nie wiadomości dziennika wieczornego, 
przegląd prasy i komunikat meteorolo­
giczny.

SOBOTA, 5 lutego
15.45 „Bajka o człowieku niewi­

dzialnym" — słuchowisko dla 
dzieci.

16.15 Koncert zie studja na W ysła­
wi e Radjowej w Łodssi.

17.00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy 
w Wilnie.

20.00 Polska Kapela Ludowa.
21.00 Muzyka taneczna.

Zie
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Sprzeniewierzyli 11.000 zł.
Pracownicy kolejowi zamieszani w aferę

Z polecenia prokuratora osadzono 
w areszcie śledczym pracowników 
kolejowych: Jana Jędrzyńskiego, Bo 
lesława Cieszyńskiego, Władysława 
Kozłowskiego i Brunona Phahla — 
wszystkich, zamieszkałych w Gru­
dziądzu.

Borucka przesłuchiwana je s t przez 
sędziego śledczego.

Urzędniczka spółki akcyjnej „Bo­
cznica Portowa“ w Grudziądzu, 31- 
letnia M arja Borucka, wraz z kilku 
pracownikami kolejowymi z ekspe­
dycji towarowej P.K.P. w Grudzią­
dzu, dopuściła się fałszerstwa i 
sprzeniewierzenia kwoty 11.000 zł., 
przy wpłacaniu w ekspedycji towa­
rowej należności za przewozy kole­
jowe.

PIĄTEK, 4 lutego
17.15 Johannes LoTenz — flecista. 
18.55 Kurant staroświecki.
19.30 Rapsodja pieśni marynarzy 

szwedzkich. Transmisja ze Sztok­
holmu.

20.10 Koncert symf. z Filh. Warsz.
Dyrygent: W alerjan Biardiajew. 

Sofista: Alfred Hoehn — fortepian.

Oszustwa b. pracownika kolejowego
na podstawie nieważnej legitym acji

Przed kilku miesiącami wydalono 
z pracy za nadużycia w warsztatach 
kolejowych Eugenjusza Cybińskie- 
go. Nie zwrócił on legitym acji, tło- 
macząc się, że ją  zgubił. W tym cza­
sie Cybiński poznał się w W arsza­
wie ze znanym aferzystą Stefanem

• в ш
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Zielińskim i przy jego pomocy dopu­
ścił się licznych oszustw.

Korzystając z legitym acji, Cybiń­
ski zakupywał na raty  różne przed 
mioty, jak  meble, aparaty radjowe, 
fotograficzne i t. p., sprzedając je  
potem przy pomocy Zielińskiego pa­
serowi Menasze Goldfingerowi. Na­
leżności regulował wekslami jakc 
funkcjonarjusz kolejowy. Weksle 
szły do protestu 1 i dopiero wówczas 
kupcy dowiadywali się, że Cywińsk: 
nie je s t już pracownikiem kolejo 
wym.

Zawiadomiona policja wszczęła d 
chodzenie, w wyniku którego Cyw i:' 
ski, Zieliński i Goldfinger osadzę*.' 
zostali w areszcie. Ogółem d^puś^i 
się oni oszustw na sumę 16.000 zl 
tych.

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty).

14.00 Parę informacyj. 14.05 Program na 
jutro. 14.10 Koncert kameralny 15.00. 
Reportaż. 15.15 Wiadomości sportowe. 
15.20 Zespół salonowy. 18.00 Sonaty for­
tepianowe Beethovena (5-ta audycja). 
18.45 Pieśni w wyk. Wł. Żelazowskiej.
19.00 Muzyka lekka (płyty). 19.55 Życie 
kulturalne łsolilcy. 22.00 „Nieukończona 
powieść Wł. Reymonta” — szkic literac 
ki. 22.15 Piosenki w wyk. Chóru Juran­
da (płyty). 22.30 Muzyka taneczna z dan 
cingu Cafe-CIub. 23.30 Muzyka taneczna 
(płyty).

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

SPW. Fala 22 in. 13.6 Mc.
SPD. Fala 26.01 m. 11,5 Mc.

24.00 (Czas środk - europ.). T. Dzien­
nik w języku pahfldm i angielskim. 
2. Dziennik Światowego Związku Pola­
ków z Zagranicy. 3. „Ich wielu, ona je ­
dna" — wykona Tel a Mankiewiczówna 
oraz Chór Eryana, chór Juranda, chór 
Orlanda i  „Czwórka Radjowa" (płyty). 
4. Wiersze W iktora Gomulickiego. 5. Ma 
zowsze — audycja. 6. „Szkolnictwo han 
dłowe w  Polsce"-— pogadanka.

WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

14.00 Parę informaicyj. 14.05 Program na 
jutro. 14.10 Muzyka kameralna Ravela 
(płyty). 15.00 Pogadanka aktualna. 15,10 
Wiadomości sportowe. 15.15 1000 taktów 
muzyki. 18.00 Koncert solistów. 18.50. 
Muzyka lekka (płyty). 19.56 Życie kuku 
ratne stolicy. 22.00 „Mistrz SaTani” —• 
fragment z powieści. 22.15 Zespół Józe­
fa Stena. 23.15 Muzyka taneczna (płyty).

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

SPW. Fala 22 m. 13.6 Mc.
SPD. Fala 26.01 m. 11,5 Mc.

24.00 (Czas środk-europ.). 1. Dzień* 
nik w języku polskim i' angielek im. 
2. Chór „Zjednoczone" z Łów. zespołu in 
strumentalnego. 3. „Książki, które do­
cierają do wszystkich" — pogadanka*

; 4. Stanisław Moniuszko: Bajka — uwer- 
i tura. 5. „Ludowe obrzędy wesefoe w 
Pcîsce" — pogadanka w języku angiel­
skim. 6 . Paderewski, iako kompozytor i 
jako odtwórca. 7, „Wspomnienie Z Ma- 

. ripozy" — słuchowisko. 8. Kapela Ludo- 
I wa F. Dzierżanowskiego.

SOBOTA, 5 lutego 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,20. 
Gimnastyka, 6.40 Muzyka (płyty). 7.00. 
Dzńennik poranny. 7.15 Muzyka (płytv). 
8.00 Audycja dja szkół. 8.10 Przerwa. 
11.15 Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał iz Krakowa. 12.03 Audy­
cja południowa. 15.30 Wiadomości go­
spodarcze. 15.45 Teatr Wyobraźni dla 
dzieci: słuchowisko p. t. „Bajka o nie­
widzialnym człowieku". 16.15 Koncert 
chóru „Zjednoczone” z tow. zespołu in­
strumentalnego. 16.50 Pogadanka aktual 
та. 1700 Transmisja nabożeństwa z O- 
strej Bramy w Wilnie. 17.50 Nasz pro­
gram. 1SOO Wiadomości sportowe. 18,10 
Pogadanka społeczna. 18.15 Piosenki w 
wyk. Binga Crosby (płyty). 18.35 Audy­
cja dla wsi. 19 00 Audyc*a dla Polaków 
zagranicą. 19.59" Pogadanka aktualna. 
20.00 Polska Kapela Ludowa. 20.45 Dzień

NAJBLIŻSZA PREMJERA W TEATRZE 
LETNIM

Przy przepełnionej widowni grana jeet 
stale i grana będzie dziś po raz 62-gi ar- 
cyzabawna krotochwila „Pod zarządem 
przymusowym", w której pole do popi­
su znajduje: ulubieniec nublicznrości, Mi­
chał Znicz w głównej roli męskiej.

W pełnych próbaicb, pod reżyserią 
R. Niewiarowicza, arcydzieło farsy fran­
cuskiej „Dama od Maksyma", w adapta- 

j cji tekstu i opracowaniu moizycznem Ta- 
1 deusza SygietyńsŁiego — z Mirą Ztmiń- 
ską w roli tytułowej.

Z FII.HARMONJI
W  dzisiejszym koncercie symfonicz­

nym weźmie udział гпалу dobrze u nas 
pianista Alfred Hoehn, cieszący eię sła­
w ą, jednego, z  wybitniejszych wirtuozów 
dobry obec/iej, P. Hoehn grać będzie z 
orkiestrą koncert В -dur Brahmsa. Orkie 
stra pod dyrekcją p. Wailerjana B ierdia­
jewa wykona „Ucznia czarnoksiężnika”' 
Dukasa,dTugą symfoaję Sikorskiego i 
wstęp do „Śpiewaków norymberskich" 
Wagnera.

M Ę J Z Y B € / %  N A  А 1 Ы Т Е 1 Ы Я Е
(irtsk.) Od kilku tygodni; co poniedsda 

łek, Orkiestra Polskiego Raidja, pod dy­
rekcją G. Fitelberga, daje koncerty sym 
foniczne o charakterze filantropijnym 
œ-eqako, dochód ich bowiem przeiznaczo- 
ny jeat na cele „Pomocy zimowej". Z te ­
go też zapewne tytułu recenzenci muzy­
czni ograniczyć się muszą do słuchania 
tylko drugiej części tych koncertów, 
tr ansm itoi w an e.j przez rozgłośnię war­
szawską na całą Polskę. Ale i w  tych 
ograniczonych rozmiarach mogą podzi­
wiać postępy, jakie ta młoda orkiestra 
robi dzięki temu, że ma swego stałego 
kierownika w  osobie dyr. Fitelberga, któ 
ry znalazł tu świetfliy teren do w ykaza­
nie swych niepospolitych zdolności, nie 
mogących się należycie uwidocznić w 
przygodnem dyrygowaniu w  Filharmonji 
сгу w Operze.

Ostatni koncert, w  części, nadawanej 
przez radjo, zaw ierał w  swym programie 
dzieło, któremu należy eię na tem miej­
scu obszerniejsze omówienie: Koncert 
fortepianowy na lerwą rękę Maurycego 
RaveJia. Utfcwór to w całem tego słowa 
znaczenia niepospolity. Napisany, o ile 
się nie mylimy, na zamówienie dla jak ie­
goś pianisty, posiadającego tylko lewą 
rękę, jest on żywem świadectwem, kim 
był Ravel i ijak wysokiej «kali była jego 
sztuka tlwôrcæa. Zarówno ogókia koncep 
cja lego Koncertu, jak i opracowania1 
eizczegółów, posiadają w pełni zalety, ce 
çfeuj** -»«rrÿatit», co wyszło z  podpióca i

1 Ravela: logikę i przejrzystość budowy
oraz doskonałość i wykwintność formy. 
Co najważniejsza jednak, to to, że ani na 
chwilę nie ma się wrażenia, by ograni­
czenie partlji solisty do lewej ręki naru- 
sizało równowagę między solistą a orkie­
strą. Ani nie przeważa tu moment w ir­
tuozerii, ani n ie daje się odczuć to, że 
to właśnie tylko lewa ręka wykonywa 
parŁję fortepianową. Zresztą są momen­
ty w  tym Koncercie, w których nie chce 
się wprost uwierzyć, że to gra tvlko je­
dna ręka. Dzieło Ravela zasługuje cał­
kowicie na zaklasyfikowanie go, jako 
kompozycji mistrzowskiej pod każdym 
wtzględem i prawdziwie pięknej. Do głę­
bokiego wrażenia, jakie Koncert wyw ie­
ra, przyczyniła się, oczywiście, w wyso­
kim stopniu gra prof. Józefa Smidowi- 
oza, który wykonał to wyjątkowo trudne 
opu» wprost znakomicie, nadając swej 
spokojnej i prostej w  wyrazie interpre­
tacji doskonałą plastykę, pełną siły i 
temperamentu. Ale i  orkiestrze, łącznie 
z jej energicznym kapelmistrzem, należy 
się gorące i szczere brawo.

W VII audycji z cyklu „Polska twór­
czość chóralna (przy sposobności me 
zawadzi zaznaczyć, że zarówno pumkt 
wyjśćla, jak i cel tego cyklu są, jak do­
tąd, nie do odgadnięcia), dał się słyszeć 
chór męski ,,JBard" ze Lwowa, pod dyrek 
cją Mieczysława Krzyńskiego. Zespół 
ten odśpiewał bardzo ładnie pieśni lwów 
Aiolt kompozytorów, a  mianowicie

A. Bersona, Henryka Jareckiego, E. Wal 
tera, Mieczysława Sołtysa, Wiktora 
Hausmana i Alfreda Stadlera. Z w yjąt­
kiem ostatniej („Niezłomni”), wszystkie 
te pieśni odznaczają się miłą melodyką 
‘ dobrą fakturą, a wykonane były bar­
dzo starannie i umiejętnie.

Program koncertu kameralnego z Kra 
kowa składał się z niezbyt ciekawego 
„Nokturnu i tańca" kompozytora włos­
kiego, Eranio Porrino, oraz 8 pieśni Gu­
stawa Mahlera, odśpiewanych przez 
p. Helenę Zboirieką-Ruszkowską. Dziw- 
ne to, i w  swej treści muzycznej, i w 
ikie-jś uderzająco nieszczerej fakturze, 

utwiory, jak to zawsze prawie u Mahlera i 
z^-rza. Zaczyna się to zazwyczaj we* 

le nriło i ładnie, ale potem wyczuwa się 
jakieś barokowe wykrzywienie zasadni­
czej linji utworu, pozostawiającego w 
rezultacie wrażenie raczej ujemne. 
P. Zboińcka-Ruszkowska śpiewała te pie 
<ni z całem mistrzostwem swej sztuki 
śpiewaczej, ale, szczerze mówiąc, woła­
lib y  się usłyszeć jej zawsze piękny, 
idealnie wyrównany glo:; w pieśniach o 
większej wartości artystycznej. Pieśni 
Mahlera były odśpiewane z towarzysze­
niem zecpołu nr.trurr. en ’ a'nego pod dy- 
rek-ją  p .  Fr. Nierychły, zespołu szwan­
kującego pod względem jakości samych 
ins rumenitów. Wadliwe było również u- 
stawienie mikrofonu, jak  to się w  rozgło 
śni krakowskiej często, mesteły, zdarza- 1

СМвшпе ocalanie 
d iie d s

Na przejeździe kolejowym na Tar 
gówku rzuciła się pod pociąg wraz 

[ ze swem dzieckiem, Helena Marcza- 
kówna, służąca.

Po przejściu pociągu na torze zna 
leziono cudem ocalałe dziecko, któ­
re nie odniosło najmniejszego obra­
żenia. Matka uległa ciężkim połcale- 
czeniom i odwieziona została do szpi 
tala Przemienienia Pańskiego.

Śmiertelny strzał
do uciskającego pasaźeu
W pobliżu stacji Rembertów straż­

nik kolejowy dostrzegł jakiegoś o- 
sobnika, który wyskoczył z pociągu. 
W tej samej chwili z wnętrza pocią­
gu dobiegły go krzyki.

W przypuszczeniu, że to złodziej 
wyskoczył z pociągu, strażnik wez­
wał uciekającego osobnika do zatrzy­
mania się. Ten nie usłuchał. Strażnik 
strzelił na postrach, a  gdy i to nie 
pomogło, dał strzał do uciekającego. 
Otrzymał on postrzał i padł martwy.

Przy zabitym znaleziono dokumen- 
j ty  na nazwisko Józefa Miśko. Połi- 
c ja wszczęła w tej sprawie dochodzę 
nie.

O t f ł a ł z c n i a  d r o b i ę

Froterowanie
opatrywanie okien, sprzątanie biur i 
mieszkań, dyrynfekcja, od pltukiew, o*y- 
szczeme tapet i lu fitiw  pastą na »ucho, 
oraz *tała ich konserwacja, robota fa­
chów» Cegielski. Browaraa Nr. 8, tel. 
6 - 2 8 - 9 2 _____________ к

W i l f  JU T  odebrania za zwrotem 
ï f  ! 1L / (I I kosztów utrzymania. L-ibc&- 

ек л  30, m. 15 99



Str. 8 „Dziennik Narodowy’*

Dla dobra państwa i rzemiosła
Imponującą manifestacja rzemieślnicze w Piotrkowie

Uroczystość poświęcenia sztan­
daru dla Szkoły Dokształcają­
cej Zawodowej, ufundowanego 
przez Koło Przyjaciół tej uczel­
ni i mistrzów Cechowych,przy­
brała rozmiary imponującej ma­
nifestacji, w której uczestniczy­
ło nie tylko rzemiosło chrześci­
jańskie, ale i szerokie koła 
społeczeństwa. Na tradycyjnym 
nabożeństwie odprawianym od 
wieków w dniu święta Matki 
Boskiej Gromnicznej na inten­
cję rzemiosła, byli przedstawi­
ciele władz państwowych, sa­
morządowych, wszystkie Ce­
chy z historycznymi sztandara­
mi, młodzież rzemieślnicza i nie­
zwykle liczne rzesze publicz­
ności. Mszę św. celebrował ks. 
wikarjusz A. Płuszko, poczym 
nastąpiła ceremonia poświęce­
nia sztandaru przez ks. kano­
nika Goździka, który wygłosił 
wspaniałe, pełne głębokich my­
śli kazanie na temat roli i zna­
czenia w czasach dawnej i obe­
cnej Rzeczypospolitej rzemiosła 
jako podwaliny dobrobytu miast 
polskich. Świetne w formie i 
treści kazanie znakomitego ka- 
znodzieji — szczerego przyja­
ciela i orędownika rzemieśni- 
ków, wielkie w świątyni w y­
warło wrażenie.

Dalsza część uroczys ości od­
była się w sali im. Kilińskiego, 
gdzie nastąpi! akt wręczenia 
sztandaru młodzieży rzemieślni­
czej. Sala zapełniła się po brze­
gi młodzieżą i publicznością, 
przeważnie z pośród sfer rze­
mieślniczych. Przybyli między 
innymi pp.: Wicestarosta Tar­
nawski, poseł Jan Drozd-Gie- 
rymski, reprezentant Urzędu 
Wojewódzkiego Naczelnik Gą- 
siorowski, Prezes Izby Rzemie­
ślniczej w Łodzi p' Kopczyń­
ski, przedstawiciel Zarządu 
Miejskiego m. Piotrkowa Na­
czelnik Wydziału August Fel- 
ker, dyr. Banku Polskiego Per- 
czyński, dyr. Marian Jakubow­
ski, prezes Leonard Kopydłow- 
ski, radcy miejscy dyr. Edward 
Keil, Gajzler, Józef Gadzinow­
ski, mec. Owczarek, dyr. Józef 
Roziecki.
Roziecki, przedstawiciel-Banku 
Zw. Spółek Zarobkowych kas ­
jer główny p. Maksymilian Ko­
walski i in.

Prezs Koła Przyjaciół tej 
uczelni p. Marian Faustyn po­
witał w serdecznych słowach 
reprezentantów: Sejmu, Urzędu 
Wojewódzkiego, Starostwa, Za­
rządu Miejskiego m. Piotrkowa, 
Izby Rzemieślniczej, kupiectwa 
i wszystkich organizacyj, po­
czym zabrał głos prezes Izby 
Rzem. p. Kopczyński,który na­
stępnie wręczył sztandar k ie­
rownikowi szkoły p. inż. Za- 
grzejewskiemu. Przemawiali na ­
stępnie poseł Drozd-Gierymski,

Doniosły
wynalazek

Cał-i prasa zagr. pełna jest 
sprawozdań o doniosłym w y­
nalazku lekarskim, dokonanym 
przez lekar/a ameryk. dr. 
Eliasza Sterna.

W ynalazek dr. Sterna pole­
ga na nowym użytkowaniu w i ­
taminy Bi, którą lekarz ten w 
fermie syntetycznej zastrzykuje 
pacjentowi w stos pacierzowy.

Wartość nowej tej metody 
została stwierdzona w licznych 
wypadkach klinicznych, działa 
jąc odmładzająco na ludzi s ta r ­
szych, przynosząc znakomite 
wyniki w wypadkach sklerozy 
nauritis, ischias itp.

Naczelnik Gąsiorowski, prezes 
A. Wesołowski, ks. prefekt Płu­
szko, inż. Zagrzejewtki i uczeń 
I I kursu Wojciechows i, który 
/łożył wyrazy serdecznej po­
dzięki dla kKoła Przyjaciół tej 
uczelni z p. prezesem Fausty- 
nem na czele, oraz dla wszyst­
kich mistrzów, kończąc ślubo­

waniem na wierność sztanda­
rowi.

Produkcje wokalne chóru mło­
dzieży rzemieślniczej pod kie­
rownictwem prof. Sawickiego 
zakończyły tę podniosłą mani­
festację pod hasłem ofiarnej 
służby dla państwa i chrześci­
jańskiego rzemiosła.

Tomaszowska Rada Szkoloa
contra lir. Ostrowski

Dnia 21 b. m. w  Sądzie Okr. 
w  Piotrkowie rozpatryw aną 
będzie c iekaw a sp raw a pomię­
dzy Tomaszowską R adą  Szkol 
ną a  hr. Ostrowskim iunio- 
rem.

W  roku 1923 lir. Ostrowski 
senior przeznaczył drzewo opa 
łowe dla szkół, zna jdu jących

się pod opieką Rady Szkolnej. 
Po jego śmierci, hr. Ostrowski 
iunior wstrzym ał wydaw an ie  
drzewa, aczkolwiek zapis ten 
dokonany był notarialn ie.

O pierając się na  tym, R ada 
Szkolna domaga się przyzna­
nia je j  k i lkunastu  tysięcy zło­
tych tytułem odszkodowania.

Trzeba walczyć z tajnym ubojem
w Piotrkowie 

Apel Zarządu Miejskiego
Dokończenie

Trzeba zrozumieć, że grozi 
nam wszystkim w ie lk ie  niebez 
pieczeństwo!

N ieprawdą bowiem jest, że 
niektóre osoby z ab i ja ją  zw ie­
rzęta potajemnie, ponieważ 
opłaty w Rzeźni są za wyso­
kie!

Dzieje się tak dlatego, że 
zwierzęta zab ijane n ielegalnie 
są chore, albo zachodzi oba­
wa, że są chore, często rów­
nież sprzedają  nam  mięso ze 
zwierząt padłych, lub dobitych 
w agonii!

F ak ty  tak ie są ja sk ra w ym  
przykładem , że w  tępieniu ta j­
nego uboju m usim y być bez­
litośni i bezwzględni, gdy£ in­
teres jednostki, chciwej zysku, 
sprzeczny jest z interesem ogó 
łu, którego obowiązkiem jest 
dbać o swe zdrowie!

W  przedświadczeniu, że spo 
feczeństwo piotukowskie nie 
będzie obojętne do tej tak 
ważnej sp raw y  swego zdro­
w ia — Zarząd Miejski ape lu je  
do całe j ludności m. P iotrko­
wa, by  wzięła udział w  walce 
z ta jnym  ubojem zwierząt, — 
w strzym ując się od nabyw an ia  
m ięsa niewiadomego pocho­
dzenia, t. j .  takiego, n a  któ­
ry m  nie m a pieczęci Rzeźni 
M iejskiej.

Trudniących się n ie lega lnym  
ubojem na leży  oddaw ać bez­
względnie władzom bezpie­
czeństwa lub powiadomić o 
fakcie pola jmnego uboju orga 
na  miejskie, t. j . Zarząd Miej­
ski (tej. 11-25) lub  D yrekcję 
Rzeźni (tel. 14-13).

Równocześnie Zarząd Miej­
ski przypomina wszystkim oso 
bom, które trudnią  s ię pota­
jem nym  ubojem, że pociągnię 
te będą do odpowiedzialności 
karnej przez Starostwo Pow ia-

„Reduta“
w Piotrkowie

Dnia 7 b. m. znakom ity ze­
spół „Reduty“ odegra w sali 
im. Kilińskiego kom edię Pe- 
rzyńskie p. t.: „Dziękuję za 
służbę“.

Rilety wcześniej n ab yw ać  
można w' P ija ln i Mleka.

Tego samego dn ia  o godzi­
nie 4,30 popołudniu „Panna 
M ężatka“, doskonała komedia 
Józefa Korzeniowskiego.

to we, Zarząd Miejski oraz 
Urząd Skarbowy, a  nazw iska 
ich będą podawane do publiez 
nej wiadomości w  prasie , ce­
lem  uśw iadom ien ia całego spo 
łeczeństwa o grożącym mu 
niebezpieczeństwie.

Z Bełchatowa

Lustracja fabryk
w Bełchatowie

Inspektor Pracy udaje się w 
dniach najbliższych do Bełcha­
towa, celem przeprowadzenia 
lustracji wszystkich fabryk i w y­
dania odpowiednich zarządzeń 
w kierunku uzdrowienia warun­
ków pracy.

Własnymi siłami
robotnicy budują dom
Robotnicy, zatrudnieni w Beł- 

chatowskich fabrykach, posta­
nowili opodatkować się po 10 
groszy od każdej wypłaty na 
rzecz budowy własnego Domu 
Robotniczego, gdzie znajdą po­
mieszczenie placówki oświato­
we i zawodowe klasy pracują­
cej.

Ukaranie
fabrykanta

Właściciel przędzaln i me­
chanicznej w Bełchatowie 
M. D. S ieradzki, za niehonoro­
wan ie  stawek umownych, obo­
w iązu jących  w  przem yśle włó­
kienniczym, skazan y  został na 
200 złotych grzywny z zam ia ­
ną na 14 dni aresztu.

Z kroniki karnawałowej
Koło 1 pułku Legionów Pol. 

urządza 5 lutego zabawę tane­
czną w salonach Ogniska Po­
doficerskiego.

Bal policyjny w Gorzkowi­
cach odbędzie się 5 lutego,

Komunikat
Dziś, w pierwszy piątek mie­

siąca będzie odprawione Na­
bożeństwo Charytatywne w ko­
ściele O.O. Bernaidynów o g. 
9-ej wieczorem. Caritas

Daj na Pomoc Zimowa

S p r a w a
p.Henryka Gbermana contra 

gmina m. Bełchatowa 
w N. T. A.

Zarząd miasta Bełchatowa 
nałożył na właściciela spółki 
autobusowej Piotrków - Bełcha­
tów p. Henryka Obermana 300 
złotych, tytułem opłaty zt po­
stój samochodów na rynku.

Ód decyzji tej p. Oberm in 
odwołał się do W ydz ału Po­
wiatowego, który zarządzenie 
samorządu zatwierdził.

Od decyzji Wydziału Pow. 
p. Henryk Oberman odwołał 
się do Najw. Trybunału Admi­
nistracyjnego, gdzie sprawa ta 
rozpatrywana będzie 9 bm.

Strajk
elektromonterów

Związek robotników, grupu 
pu jący  ciekti-omonterów i elek 
trotechników na terenie Beł­
chatowa zwrócił się do Inspek 
[ora P racy z memoriałem w 
spraw ie ustalenia warunków 
pracy.

Elektromonterzy w Bełcha­
towie są w  okropny sposób wy 
zysk iw an i przez k i lku  miejsco 
wych i przyjezdnych z Często­
chowy i Radom ska właścicieli 
zakładów  elektromonterskich, 
którzy p rzyby li  do Bełchatowa 
w zw iązku z przeprowadzanej 
e lek try f ikac ją  tego m iasta .

Ostatnia ten stan rzeczy spo­
wodował ostry konflikt pomię 
dzy p racodaw cam i i pracowni 
kam i, doprowadzając do w y ­
buchu stra jku .

Celem unorm owania stosun­
ków udał się do Bełchatowa 
przedstawiciel Inspekcji P ra ­
cy.

Z .kroniki karnawałowej
Dnia 5 bm. w salonach Ogni­

ska Podoficerskiego odbędzie 
się zabawa taneczna Kola 1-go 
pułku piechoty Legionów Pol­
skich. Przygrywać będzie or­
kiestra wojskowa. Komitet przy­
gotował szereg ątrakcyj i nie­
spodzianek.

Nowy rozkład jazdy 
autobusów

Od dnia 1 lutego br. na li- 
nji Łódź — Piotrków — Sule­
jów obowiązywać będzie nowy 
rozkład jazdy autobusów Ł.W. 
E. K. D.

Odchodzą z Piotrkowa do 
Łodzi przez Srock 

godzina 6.30, 9.10, 12.45,16.10
i 20:

Przez Wolę Kamocką:
7.35, 10, 11, 14.18,
Z Łodzi do Piotrkowa:
Przez Srock: 7.30, 11, 15, 18. 
Przez Wolę Kamocką:
6, 9.30, 13, 16. 0 i 20.
Z Piotrkowa do Sulejowa: 
7.30, 9. 11.10, 12.15, 14 30, 

14.35, 16.25, 18.10, 19.25,21.30.
Z Sulejowa do Piotrkowa i 

Łodzi:
6.55, 8.20, 10, 12, 13.10, 15.10, 

15.20, 17.15, 19.15, 20.10.
Opiócz tego z Sulejowa ty l­

ko do Piotrkowa wychodzi au- 
tobu; o godzinie 7, 7.10, tylko 
w dnie powszednie.

Z Piotrkowa do Łasku prżez 
Wolę Kamocką — Wadlew:

9.40 16 (również do Szadku). 
Z Łasku do Piotrkowa 9 i 

12.
Z Sulejowa 7.10 i 20.10 (tył" 

ko do Piotrkowa).

Do sprzedania powoź na 
oliwnych

osiach i 3 wozy ciężarowe — w b do­
brym stanie sprzedam tanio. Wiado­
mość: Piotrków Łódzka 23, w sklepie 
wódek.

Owa samolot? 
w morzu
• W  czasie

odbyw ających  się, u południo­
wego wybrzeża Kalifornii, m a ­
newrów floty, zderzyły się i 
spadły do morza dwa samolo­
ty bombowe. Załoga jednego z 
samolotów, sk ład a ją ca  się z 7 
osób zatonęła. 4 członków za­
łogi drugiego samolotu zosta­
ło w yratow anych  przez okręt 
f lagowy „Pensy lw an ia“. Za po 
zostałymi trzema czyni poszu­
k iw an ia  przeszło 20 kontr tor­
pedowców.

Dancing-bridge
W  dnm 5 lutego 1038 r. od 

godz. 20-ej cukierni „Krako­
w ian k a“ odbędzie się „Dan­
cing Bridge“.

W stęp  49 gr.
Całkowity dochód przezna­

czony na szkolnictwo polskie

Repertuar kin
„CZARY“ : „Książątko“. 
„ROMA“ : „Gdy kw itną bzy“. 
„AS“ : „Kościuszko pod Racła­

w icam i“.

Dyżury aptek
Od dnia 1 lutego do 7 lutego 

włącznie (do godz. 8 rano  w 
poniedziałek) dyżuru je  apte­
ka  .1. Ry la  ul. Słowackiego; 1.

Kiermasz Gospodyń
Wiejskich

Powiatowa O rgan izacja Kół 
Gospodyń W ie jsk ich  w  Piotr­
kowic urządza w dniach 4-go 
i 5-go lutego b. m.
P O K A Z  — K I E  R M  A S  Z

w sa li O.T.O. i K.R.
ul. S ienk iew icza 8, 

na który złożą się prace Gos­
podyń W iejsk ich .

Pierwszego dnia kiermasz 
będzie o twarty otw arty  od 
godz. 10-ej rano do 7-ej w ie ­
czorem, drugiego zaś od godz. 
9-ej raon do 2-ej p. p.

W stęp  bezpłatny.
Drugiego dn ia  odbędzie się 

zabawa z bufetem. Początek
0 godz. 5-ej wieczorem w  sa li 
O. T. O. i K. R., ul. S ienk iew i­
cza 8.

W stęp na zabawę d la  pań 
(»0 gr., d la  panów 1 zł. Dla 
członków K.G.W., Kółek Roln.
1 Zw. Mł. W si 49 gr. i  6 0  gr.

Do naszych

Czytelników
zwracamy się z prośbą o ure­
gulowanie zaległych rachunków 
za „Dziennik Narodowy” i od­
nowienie prenumeraty na rok 
bieżący.

W razie dalszej zwłoki z 
wpłatą, zmuszeni będziemy 
wstrzymać wysyłkę pisma.

Prenumerata miesięczna w y ­
nosi 3  złote, którą należy wpła­
cać zgóry w Administracji 
„Dziennika Narodowego” ul. 
Słowackiego 28, front naprze­
ciw ogrodu kolejowego lub 
przekazem pocztowym.

W razie jakiejkolwiek niedo­
kładności przy otrzymywaniu 
„Dziennika Narodowego”—pro­
simy Szan. Czytelników o za­
wiadomienie Administracji (ul" 
Słowackiego 28 naprzeciw Og­
rodu Kolejowego) lub telefoni­
cznie 13-31.

■

Redaktor i W ydawca: TOMASZ PLUTA. Drukarnia „Krajowa" Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31.

Ciastka i pączki z cukierni Gajewskiego w Warszawie, w Pijalni Mleka w Piotrkowie ul. Słowackiego 4.


